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SPIS RZEC ZY .

CZĘŚĆ URZĘDOW A. W iadom ości urzędowe 
z Królestwa.

C Z Ę Ś Ć  NIEURZ Ę DO W A.—Wiadomości zagrań.
W iadom ości rozm aite.
Wiadomości literackie.
Kilka słów o soli i administracji solnej, w Kró­

lestwie Polskiem do roku 1855 (ciąg dalszy).
Bibliografja Francuzka za m. Marzec r. b. (do­

kończenie).
T ea tr .
Kursa papierów publicznych i pieniędzy.
Obwieszczenia.

C Z Ę S C  U R Z Ę D O W A .

W  dniu wczorajszym, jako w rocznicę 
urodzin N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a , odpra- 
wionem zostało w Kościele Metropoli­
talnym św. Jana o g-odzinie 9  rano, so­
lenne nabożeństwo, na którem znajdo­
wali się Urzędnicy W ładz wszelkich. 
O  godzinie 11-ej I c h  C e s a r s k i e  W y s o ­
k o ś c i  przyjmować raczyli w Zamku Kró­
lewskim powinszowania J. E. Księdza 
Arcybiskupa Metropolity W arszawskie­
go, W yższego Duchowieństwa wszel­
kich wyznań, Rady Stanu, Rady Admi­
nistracyjnej, Urzędników 4-ch pierw­
szych klas, oraz Urzędników Dworskich.

W ieczorem gmachy Rządowe i Miej­
skie illuminowane były.

R O Z K A Z  
do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

bartowskiego; Obrońca przy Sądzie Pokoju Okręgu 
Lubelskiego Jan Wyszyński, Patronem przy Try­
bunale Cywilnym w Lublinie.

Przeniesiony.— Na własne żądanie: — Podsędek 
Sądu Okręgu Łukowskiego Stanisław Krzeczkow- 
ski, na takiż urząd do Sądu Pokoju Okręgu Sie­
dleckiego.

Uwolniony ze służby: — Na własne żądanie: Pa­
tron przy Trybunale Cywilnym w Lublinie, Fran­
ciszek Styczyński.

Zmarli wykreśleni zostają z listy Urzędników: 
Lekarz Powiatu Łomżyńskiego Wincenty Mastel- 
ski; Sędzia Tryb. Cyw. w Warszawie Lucjan Srze- 
dziński; Pisarz Sądu Pokoju Okręgu Mławskiego 
Aleksander Borejsza, Rejent Kancelarji Okręgu 
Lubartowskiego Stanisław Kr isnodębski-Gałczyń­
ski; Rejent Kancelarji Okręgu Mławskiego w Sier­
pcu Antoni Markiewicz.

W i e l k i  K s i ą ż ę  N a m i e s t n i k  J e g o  C e s a r s k o -  
K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  w  K rólestw ie Polskiem.

(podpisano) KONSTANTY.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

W Warszaw!, d. 16 f28) KwiotnU 1803 r.

I .  P r z e z  P o s t a n o w i e n i e  r a d v  A d m i n i -
STRACYJNEJ.

W Kancelarji Rady Administracyjnej. —  M ia­
nowany: — U rzędnik do pisma K ancelarji R ady 
A dm inistracyjnej Stanisław  Goślicki, P o d se k re ta ­
rzem K ancelarji tejże Rady.

W  W ydziale Komisji Rządowej W yznań licli- 
gijnych i Oświecenia Publicznego. —  Otrzymują 
urlop za granicę: —  Nauczyciel Gimnazjum w Su­
wałkach D aniel B abski, na dni 10; Adjunkt Szko­
ły Głównej w Warszawie, Doktor Medycyny Igna­
cy Baranowski, na dni 28 . ^

IV Wydziale Komisji Rządowej Spraw Wewnę­
trznych. — Otrzymuje urlop za granicę: — Sekre­
tarz Naczelnika Powiatu W ieluńskiego Antoni 
Łącki, na miesięcy 3.

W Wydziale Komisji Rządowej Sprawiedliwo­
ści.— Otrzymują urlop: —  Za granicę: -  Adwokat 
przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa Polskiego  
Edward Leo, na d. 28.

Do Cesarstw a: —  O brońca przy W arszaw skich 
D epartam entach  Rządzącego Senatu  Ciąg liński, 
na miesiąc jeden.

I I .  P r z e z  r o z p o r z ą d z e n i a  K o m i s i j  R a ­
d o w y c h  i  W ł a d z  O d d z i e l n y c h .

W Kancelarji Rady Administracyjnej. -  Miano­
wany: —  Aplikant Kancelarji Rady Stanu Króle­
stwa Polskiego W incenty Skotnicki, Urzędnikiem  
do pisma w Kancelarji Rady Administracyjnej.

W  Wydziale Komisji Rządowej Spraw Wewnę­
t r z n y c h .^  Mianowani: — L ekarz wolno p ra k ty k u ­
jący  P io tr  Jaholkowski, Pom ocnikiem  L ekarza 
P ow iatu  Łukowskiego; A systent Szkoły W ete ry n a­
ryjnej W arszaw skiej Adam Strumpf.\ W eteryna­
rzem  Pow iatu  Siedleckiego; Spadły z e ta tu  N au ­
czyciel Jan  Kiłzman, N auczycielem  języka  n ie ­
mieckiego w Szkole W ete rynary jne j W arszaw ­
skiej; Pom ocnik A sesora W ete ry n a rji przy U rzę­
dzie L ekarsk im  G ubernji L ubelskiej A leksander 
Rabicki, Asesorem W ete ry n arji przy U rzędzie L e ­
karsk im  G ubernji W arszaw sk ie j; L ekarz M iasta 
Zgierza Ju ljan  Wołowski, L ekarzem  Pow iatu P u ł ­
tuskiego; W eterynarz  E dw ard  Olszewski, Pom o­
cnikiem  A sesora W ete ry n arji przy U rzędzie Le- 
karskim  G ubernji Lubelskiej.

Przeniesieni. Na własne żądanie: Lekarz Po­
wiatu Pu us lego Michał Nientirowski, na Leka­
rza Powiatu Łomżyńskiego; Lekarz Miasta Kazi­
m i e r z a  Gustaw Altenberger, na Lekarza Miasta 
Zgierza.

Uwolnieni ze służby. Dla przyjęcia i unyCh 
obowiązków: Dyrektor Szkoły Weterynarji w War­
szawie i Asesor Weterynarji przy Urzędzie Lekar­
skim Gubernji Warszawskiej Otto Ł ic b le r  W ete­
rynarz Referent w Zarządzie Inspektora Głownego 
Służby Cywilno Lekarskiej Piotr Seifman.

W  Wydziale kom isji Rządowej Spraw iedliw o­
śc i .— M ian ow an i:-p . 0. Asesora Sądu Kryminal­
nego Gubernji Lubelskiej Aleksander Januszowicz, 
Asesorem tegoż Sądu; Podsędek Sądu Pokoju 
Okręgu Siedleckiego W incenty Rereza, Asesorem 
trybunału Cywilnego w Siedlcach; Pisarz Sądu 

P o k o ju O k ręg u  Łukowskiego Józef Zawadzki, 
Podsędkiem tegoż Sądu; p. o. Pisarza Sądu Poko­
ju Okręgu Zamojskiego Lucjan Urbanowski, Pisa­
rzem tegoż Sądu; Podpisarz Sądu Pokoju Okręgu 
Staszowskiego Edward Tchorzewski, Pisarzem Są­
du Pokoju Okręgu Szydłowieckiego; Kandydat 
Prawa Aplikant Sądowy Bolesław Wisłocki, Pi- 
sarzem' Sądu Pokoju Okręgu Garwolińskiego; P i­
sarz Sądu P olicji Poprawczej W>działu Płockiego  
Hilary Dziewanowski, Asesorem tegoż Sądu; Ase­
sor Sądu Policji Poprawczej Wydziału I  łockiego 
Antoni llolowski, Rejentem Kancelarji Ziemiań­
skiej w Płocku; Komornik przy Trybunale Cywil­
nym W Płocku Teodor M achczyński, Rejentem  
Kancelarji Okręgu Mławskiego w Sierpcu; Apli­
kant Kancelarji Trybunału Cywilnego w Lublinie 
Feliks P u lin sk i, Rejentem Kancelarji Okręgu Lu­

Ojcolne sg iran iudnn ie .

Ze wszystkich oświadczeń członków gabi­
netu londyńskiego w parlamencie, co do sp ra ­
wy am erykańskiej, okazuje się, iż rząd nie 
chcąc działać jednostronnie, nim stanowcze 
wystosuje żądania, czeka tak  na zdanie p ra ­
wników angielskiej korony co do pogwałcenia 
praw  morskich przez komodorów am erykań­
skich, jak  i na decyzję komisji zdobyczy w 
Nowym Jorku, co do prawności zajęcia s ta t­
ków Pelerhoff i Dolphin. Dopiero jeżeli kom i­
sja ta uzna, ja k  tego spodziewają się w L o n ­
dynie, że statki nieprawnie zostały zajęte, a 
rząd waszyngtoński nie zechce wynagrodzić 
straconych korzyści, natenczas gabinet lon­
dyński będzie miał pewne podstawy do wy­
stąpienia.

Z M eksyku donoszą pod 3-m kwietnia, że 
armja francuzka silna 30 do 31 tysięcy, stała 
pod Pueblą, zajmując Akulcingo, Nopaluca, 
Acajete i inne purikta, wraz z 2,000 m eksy- 
kanów pod dowództwem Marąueza i 150 rne- 
ksykanów tworzących oddział wyborowy, tak 
zwaną legję honorową, k tóra wraz z oddziałem 
1,000 francuzów, posunęła się do Tecamachal- 
co. W edług wiadomości drogą przez Stany 
Zjednoczone nadesłanyęP. j —  -  ---j  -~ —d- 
o b l o » » A  ini«sto, lecz zamierzał rozpocząć bom- 
bardowanie d o p i e r o  p o m i ę < l z y  10 a 14) kwie-
tnia. Wiadomości o zajęciu stolicy M eksyku 
przez dywizję zostającą pod dowództwem je ­
nerała Bazainej równie m ałą zyskuje sobie 
wiarę, jak  i wszystkie wiadomości pochodzą­
ce ze źródeł am erykańskich Stanów Zjedno­
czonych.

Giełda p a r y z k a  zaniepokoiła się z powodu 
obaw wojny Anglji z Stanam i Zjednoczone­
mu do czego przyczyniły się oświadczenia 
m inistrów angielskich w parlamencie, a je ­
szcze bardziej ton dzienników londyńskich; 
jakkolw iek obawy te zmniejszyły się, wsze­
lako kursa nie podniosły się. Rozprawy nad 
budżetem, jako mające więcej polityczne niż 
finansowe znaczenie, nie budziły zajęcia gieł­
dy dla której w a ż n e  są tylko rozprawy nad 
budżetem wydziału robót publicznych, przy 
k t ó r y c h  wyjdzie na stół kwestja koncesij 
kolei ż e l a z n y c h .  W  każdym razie budżet we 
w t o r e k  miał być całkowicie uchwalony, bo 
deputowani bardziej teraz mają na myśli przy­
szłe wybory w departamentach, niż prace p ra ­
wodawcze. Jeżeli posiedzenia izby będą prze­
dłużone do 9 maja, to wybory odbędą się 31 
t. m., jeżeli zaś do 16 maja trzeba będzie odro­
czyć term in zamknięcia obrad, to -wybory bę­
dą mogły nastąpić dopiero 7 czerwca.

Cesarz Napoleon wkrótce ma się udać do 
Cherbourga, dla obejrzenia fregaty pancer­
nej, zbudowanej według nowego systemu. 
Dzienniki donoszą o wyjeżdzie księcia N a­
poleona wraz z małżonką do E gip tu  i P ale­
styny.

W edług Slampa, posiedzenia parlam entu 
włoskiego zostaną zamknięte 10 maja, a 15go 
t. m. na i . o w o  otwarte mową tronową. Ce­
sarz Napoleon podobno ciągle usiłuje przy­
prowadzić do sku tku  zamiar pojednania 
W łoch z Austrją, i ambasador francuzki 
w W iedniu, p. Grammont, miał otrzymać 
w podobnym duchu instrukcje.

Dziennik wiedeński Vaterlahd donosi, że 
do prowadzenia układów w przedmiocie re­
wizji konkordatu, a mianowicie mięszanych 
małżeńśtw, wyznania spłodzonych z nich 
dzieci, i t. d., wysłany został jako  komisarz 
rządowy do Rzyimi biskup z Nyssa, jeneralny 
w ikarjusz Voralbergu, Dr. Fessler. Inne 
(.zienum  wiedeńskie ubolewają, żc jeżeli już 
me wiec u  cm u komisarzowi powierzono tę 
czynno c, o przynajmniej czemu nie powie 
rzono jej ( uc iownomu, nie tak  gorliwemu 
stronnikowi konkordatu ja k  Dr. Fessler.

Ind. be!., Pair., W. Z., Sch. Z.)
AulKlJa.

Londyn, 25 Kwietnia. Am erykanie, po prze­
czytaniu sprawozdania z onegdujszego posie- 
dzenia izby niższej angielskiej, przekonają się, 
że w A nglji panuje wielkie rozdrażnienia z 
powodu postępowania oficerów floty związ­
kowej; lecz jednocześnie powezmą oui prze­
świadczenie, że na straży namiętności ogółu, 
stoi rząd mający mocne postanowienie nie 
przedsiębrania żadnego kroku, któryby mógł 
nieprzyjemnie dotknąć stany północno Am e­
ryki. W szystkie oświadczenia m inisterjalne 
dadzą się zredukować w swych ogólnych ry ­
sach do tego, że rząd nio może wydać stanow­

czego ze swej strony sądu, leez że czekać m u­
si na w yrok am erykańskich sądów dobrych 
zdobyczy, zanim przedsięweźmie dalsze kroki 
lub przynajmniej przyzna słuszność powszech­
nym skargomco do naruszenia prawa między­
narodowego. W tedy dopiero, gdy z rozpraw 
am erykańskich sądówT dobrych zdobyczy oka­
że się, że zabranie statków  było bezprawne, 
i gdy pomimo to rząd am erykański odmówi 
stosownego wynagrodzenia,— w takim  jedy­
nie razie hr. Russell pomyśli co do dalszych 
kroków. Z tern um iarkowanem  zdaniem hr. 
R ussia zgadzają się wszystkie wczorajsze ga­
zety liberalne, które powstają na p. Roebucka 
za jego gwałtowne przeciw stanom północ­
nym  wystąpienie, nazywając takowe w naj­
wyższym stopniu beztaktownem i niestoso- 
wnem. Z drugiej atoli strony, ogół żywi o- 
bawy, ażeby w razie naw et zgodnego z p ra ­
wem załatwienia toczących się obecnie proce; 
sów, samowoiuość jakiego admirała W ilkesa 
nie dała znowu do takow ych powodu. W  ten 
bowiem sposób rozdrażnienie doszłoby do ta ­
kiego stopuia, iż nie podobuaby już było ta ­
kowemu tam y położyć. Tego to właśnie oba­
wiają się nawet tutejsze sfery rządowe. Co 
się tyczy znanego glejtu czyli listu bezpie­
czeństwa, wydanego przez p. Adamsa jedne­
mu ze statków angielskich, sam naw et br. 
Russell upatruje w tem  niezem nieusprawie­
dliwiony krok, o którym  zawiadomi rząd 
waszyngtoński. Na domiar tego w szystkie­
go, otrzymano tu  wczoraj z Nowego-Jorku 
wiadomość, żo p. Seward zamierza przesłać 
rządowi angielskiemu notę z groźbą zerwa­
nia stosunków dyplomatycznych i użycia od­
wetu, jeżeli Anglja nie przestanie budować i 
uzbrajać statków  dla stanów południowych. 
Bardzo być może, iż p. Seward chce coś po­
dobnego w formie noty powiedzieć, lecz uczy­
ni to za pewne jedynie ze względu na rozna- 
miętnione usposobienie umysłów swych ziom­
ków, trudno bowiem przypuścić, ażeby po ­
dobnym groźbom zadosyć uczynił.

O ultim atum  posłanem jakoby przez lorda 
R ussela do rządu waszyngtońskiego, wspo­
mina tylko Press, nie odznaczająca się by­
najmniej wiarogodnością podawanych przez 
się wiadomości.

Donoszą, że tyle razy wspominany statek 
„Sea Queen”, którem u p. Adams, poseł ame­
rykański, udzielił list bezpieczeństwa, odpły- 
n ą lw Z ° 3  z- / d t o r d k f f M atiycHTłW ,,. ‘
rozpr:iw 'w kwestji am erykańskiej, widzńftfS 
na galerji przeznaczonej dla ciała dyplom aty­
cznego, p. Adamsa, posła Stanów Zjednoczo­
nych, i p. M assona, ajenta skonfederowa- 
nych stanów południowych. Posiedzenie to 
z tego głównie powodu zasługuje na uwagę, 
iż większość okazała znowu jak  największą 
sym patję dla stanów południowych i niechęć 
dla stanów północnych. Przeto p. Adams 
mógł się przekonać, że ze strony rządu an­
gielskiego chęć utrzymania pokoju musi być 
bardzo wielka, kiedy pomimo usposobienia 
większości, un ika wszelkieini sposobami zer­
wania z A m eryką. Lecz z drugiej strony Ti­
mes zapewnia, żo żaden anglik nie zaciągnął 
się do szeregów południowców, podczas gdy 
po stronic związkowych, walczy mnóstwo an­
glików i irlaudczyków. Kw estja zaś wywo­
zu do stanów południowych rekwizytów  wo­
jennych jest wyłącznie rzeczą spekulacji, któ­
ra również chętnie posługuje obie strony.

Hermansztadt, 23 Kwietnia. Dotychczasowe, 
pomyślne dla ogółu monarchji austrjackicj 
rezultatu kongresu narodu rumuńskiego, u- 
trzym ały się i nadzisiejszem, czwartem z ko­
lei i ostatniein posiedzeniu. Podczas gdy na 
poprzednich posiedzeniach, przez uchwale­
nie adresu podziękowania, zgromadzenie s ta ­
nęło bezwarunkowo po stronie wspólnej dla 
całej monarchji ustaw y, dało ono dzisiaj, 
przez sformułowanie punktów zażaleń, do­
wód, że rum uni umieją być um iarkowani tak 
w swych prośbach jak  i skargach,co jes t pożą- 
danem głównie w obec zagmatwanych sto­
sunków i wręcz sobie przeciwnych dążności 
rozmaitych narodowości, tak wielkie księ­
stwo Siedmiogrodzkie jak  i cesarstwo au- 
strjackie zamieszkujących. Rum uni w ynu­
rzają następujące życzenia: naród rum uński 
chciałby być na sejmie w ysłuchanym  dla 
przeprowadzania swych praw co do rów nou­
prawnienia pod względem narodowości, głó­
wnie zaś pod względem języka i wyznania; 
życzyćby należało, ażeby sejm zniósł prawa 
nieprzychylne dla rumunów; kościoły miej­
scowe rum uńskie powiunyby być uposażone 
z funduszów gminnych, a gdzie takowe nie są 
dostateczne, z funduszów skarbowych, jak  to 
ma miejsce co do kościołów innych wyznań; 
tabula królewska w Maros W asarhely po- 
winnaby otrzym ać nazwę sądu wyższego, 
któryby wydawał w yroki w imieniu Cesa­
rza; wielkie księztwo Siedmiogrodzkie nale­
żałoby podzielić na nowe okręgi adm inistra­
cyjne, w zastosowaniu się do stosunków to-
pograficzno-narodowych.

Życzenia te i zasady zostały jcdnozgodnic 
przez zgromadzenie przyjęte, lecz poprzednio 
liczni mówcy odrzucili niektóre specjalno lub 
lokalne zażalenia, które też do składu pun­
któw powyżej wyszczególnionych nie weszły. 
Spraw dzenie tych punktów powierzone zo­
stało słało w Hermansztadzie zasiadać m ają­
cemu kom itetow i rum uńskiem u, który je ­
dnocześnie został uzupełniony. P o  kilku, z 
powszechnym całego zgromadzenia zapałem 
przyjętych wyrazach obu prezesów, posiedze- 
n iakongresu  zostały zamknięte.

B iskup Szaguna, którego głów nie w p ły ­
w ow i zawdzięczać należy pom yślne kongresu

rezultata, uda się w przyszłym tygodniu do 
Wiednia, gdzie wspólnie z innym i członkami 
deputacji, doręczy Cesarzowi adres dziękczyn­
ny. R ezultata osiągnięte przez kongres ru ­
munów siedmiogrodzkich, zgadzają się w głó­
wnych swych punktach z uchwałami uniw er­
sy tetu  narodu saskiego, w czern pisma wie­
deńskie upatrują zwycięztwo odniesione przez 
stronników ogólnej dla monarchji austrjackicj 
ustawy.

Francja,

Paryż, 25 Kwietnia. Dzisiejsze posiedzenie 
ciała prawodawczego dziwny a przynajmniej 
niezwyczajny przedstawiło widok, i było na­
der zajmujące. Z początku oziembłe, zajm u­
jąc się m arynarką, rolnictwem, statkam i 
pancornemi i przedmiotami interesu mate- 
rjalnego, doszło nakoniec do wychowania 
publicznego. Tu już odrazu, długa, praw­
dziwie akadem icka i doskonale powiedziana 
mowa p. Larabure, przeniosła rozprawy na 
inne pole, mianowicie wykształcenia w uni­
wersytetach. Po panu Larabure, p. Perpes- 
sac, badał wychowanie prófesjonistowskie 
i wychowanie moralne i powstawał przeciw 
obecnemu systemowi. Natenczas, komisarz 
rządowy p. Boiuvilliers zabrał głos, a w do­
skonałej, zręcznej mowie, odpowiedział na za­
rzuty deputow anych, którzy sprowadzili 
rozprawy na to pole. O wychowaniu począt- 
kowem i środniem podał on wiele ciekawych 
szczegółów; według niego wychowanie hu­
m anitarne bardzo zbawiennie wpływa na 
umysły. Przeciw ko p. Boinvilliers * w ystą­
pił p. Juljusz Favre, który chociaż nieprzy­
gotowany , nie spodziewając odzywać się 
w tej kwestji, powiedział prześliczną mowę, 
pełną wzniosłości, nacechowaną przywiąza­
niem do kraju, k tóra głęboko wzruszyła 
zgromadzenie. Po  raz pierwszy ze wszyst­
kich ławek odezwały się pochwalne głosy 
dla opozycyjnego deputowanego. Izba w yra­
źnie była rozradowana tą  przepyszną prze­
mową, i tem, że zualazła p. Juljusza Fayre 
na tej wielkiej drodze społecznej, na której 
ludzie różnych przekonań politycznych mo­
gą postępować obok siebie. Nawet komisarz 
rządowy p. Boiuvilliers uznał za stosowne 
oddać talentowi okazanemu przez p. Ju lju ­
sza Favre, słusznie należny hołd.

Następnie p. Hallez-Claparedc przemawiał 
w przedmiocie muzeum, a p. P icard  w przed­
miocie zabronionych posiedzeń literackich 
przy ulicy Paix, poczem odroczono rozpra- 
długo pozostawano pou n j i i j„ v ,u  —  
wy p. Juljusza Favre, i z przyjemnością 
oddawano słuszność świetnej jego improwi­
zacji. Prawdopodobnie rozprawy nad budże­
tem zostaną zakończone na wtorkowem po­
siedzeniu.

Spodziewają się rychło ogłoszenia w Mo­
nitorze wyborczego m anifestu Cesarza do lu­
du francuzkiego, bo wybory podobno mają 
być wyznaczone na 31 m aja lub 1 czerwca.

Krąży pogłoska, wprawdzie niczem nieu­
zasadniona, że by ła mowa, zamiast udzielenia 
drugiego ostrzeżenia Journalowi des Debats, 
zawiesić wydawanie tego dziennika na dwa 
miesiące, to jes t podczas całej epoki wybo­
rów. Pogłoska ta  mało jest wiarogodna, 
tembardziej, że nieby nieusprawiedliwiało 
tak surowego wystąpienia, przeciwko jedne­
mu z najbardziej um iarkow anych dzienni­
ków. W szelako pogłoska ta zdaje się wska­
zywać, że w sferach urzędowych bardziej oba­
wiają się agitacji wyborczej stronnictwa or- 
leanistów i legitymistów, niż agitacji wybor­
czej stronnictwa krańcowego lewego.

Nie ulega wątpliwości, że Książę Napoleon, 
którego wyjazd tylokrotnie był zapowiadany 
i zaprzeczany, ju tro  o godzinie siódmej wie­
czorem opuszcza P aryż koleją żelazną Ljoń- 
ską. Jakkolw iek Patrie zapewnia, że książę 
udaje się w prost do A leksandrji, wszelako 
z drugiej strouy utrzym ują, że naprzód wraz 
z swą małżonką wstąpi do F lorencji i że do 
E gip tu  wcale jak  na teraz nie pojedzic.

Patrie powiada: „N iektóre dzienniki do­
nosiły, że p. D rouyn de L huys niedawno 
przesłał do am basadora francuzkiego w Rzy­
mie, księcia de L a  Tour d’Auvergne, depe­
szę, dotyczącą zapowiedzianych przez dwór 
rzymski reform. Niektóre szczegóły ogła­
szane przez korespondencje, pozostawiają 
wiele do życzenia pod względem ścisłości, 
wszelako uważamy tę wiadomość za auten­
tyczną.”

L ist z Saint-Louis (Senegalu), z 28-go m ar­
ca, donosi o poddaniu się Toro pod władzę 
Francji. Naczelnicy tego kraju, uznali się za 
poddanych francuzkicb; mieszkańcy zacho­
wują swe prawa, lecz urzędnicy władz k ra­
jow ych będą zatwierdzani przez gubernatora 
Senegalu. Toro ustępuje F rancji oprócz te­
go pas graniczny, dla powiększenia i zaokrą­
glenia prowincji Podos.

Włochy.
Turyn, 23 Kwietnia. Jenerał Cugia, został 

mianowany m inistrem  marynarki;^ jenerał 
Cugia je s t rodem z w. Sardyjnji, ma 45 la t wie­
ku, i służy w artylerji. Należy on do rzędu 
najprzyjemniejszych mówców izby; rzadko 
przemawia, ale zawsze stosownie i z zuajo- 
jomością rzeczy; uchodzi też za dobrego 
adm inistratora. W  gabinecie Ricasolcgo był 
on podsekretarzem stanu wydziale wojny. 
W  roku zeszłym w lipcu był wysłany do 
Sycylji i usiłował przeszkodzić rozszerzaniu 
się przedsięwzięcia Garibaldego, co jak  wia­
domo zupełnie mu się nie powiodło. Lecz 
po wysłuchaniu j e g o  objaśnień, izba uznała, 
że postępowanie jego było takie jak  należało 
w p o d o b n i e  trudnych okolicznościach. P rze­
konano się, że najstosowniej było poszukać

m inistra m arynarki, po za sferą marynarzy, 
i tak też uczyniono. Spodziewają się, że je­
nerał Cugia zgodzi się na śledztwo żądane 
przez komisję budżetową.

Cokolwiek mówią przewódcy stronni­
ctwa krańcowego lewego, ludzie wszel­
kich odcieni politycznych uznają, że przy­
mierze z F rancją jest i długo będzie je ­
szcze, nie tylko kwestją wdzięczności, ale 
jeszcze i kw estją praktycznej polityki. D o­
noszą także o uznaniu królestwa włoskiego 
przez wielkie księztwo badeńskie; oddawna 
już rząd badeński objawił w tym względzie 
swe zamiary i przyjął już konsulów, działa­
jących w imieniu K róla włoskiego; urzę­
dowe uznanie było tylko kw estją czasu.

Izba deputowanych, w dalszym ciągu roz­
trząsa budżet wydziału sprawiedliwości i 
przy tej sposobności wdaje się w rozprawy, 
które oprócz straty  czasu, nie mogą przy­
nieść żadnej praktycznej korzyści. Z mini­
sterstwem sprawiedliwości je s t połączony 
wydział wyznań, a kw estja religijna najw ię­
cej przyczynia kłopotów państwu włoskie­
mu. W szyscy w zasńdzie zgadzają się na 
formułę hr. Oavoura: „swobodny kościół w 
swobodnem państwie;” lecz państwo zgadza 
się na udzielenie tej swobody kościołowi, 
tylko w zamian za Rzym, do której to zamia­
ny kościół wcale nie okazuje skłonności. 
M inister sprawiedliwości doskonale przedsta­
wił trudność stauowiska gabinetu, w obec 
żywiołów przeciwnych obecnemu porządko­
wi rzeczy.

Główno zajęcie dzisiejszego posiedzenia 
izby, stanowiło oddawna zapowiedziane pier- 
wsze wystąpienie na mównicy ojca P assa- 
glju; kiedy też mówca ten w stąpił na nią, 
zrobiła się w zgromadzeniu cisza. Ojciec 
1 assaglia jest wysokiego wzrostu i wyrazi­
stych rysów; białe włosy i poważna postawa 
nadają mu pozór nader ujmujący. S ilny i 
pełny głos, i gęsta jego bardziej przystają 
kaznodziei niż mówcy. Ojciec Passaglja w y­
łożył cały trak ta t o teraźniejszych,'’przesz­
łych i przyszłych stosunkach kościoła z pań­
stwem, podzieliwszy swój przedmiot, sposo­
bem kazaniowym na trzy części. Nie łatwo 
osądzić wartość jego mowy, bo mało kto ją 
zrozumiał W  ogóle ton mowy przypadał 
bardziej do katedry profesorskiej, niż do 
mównicy zgromadzenia politycznego, zajęte- 
go najprozaiczniejszą pracą, roztrząsaniem 
budżetu.
m inęło.n‘ P a riniego ciągle budzi obawy, jak-

Odwicdziny, jakiem i K ról zaszczycił ba­
rona Ricasolego w jego zamku Brolio, spra­
wiły w całej Toskanji doskonało wrażenie. 
Królowi towarzyszył wielki łowczy, jenerał 
kaw aler Luserna d’Augragna, hrabia de La 
Roua, hrabia Cam bray-Digny i pewna licz­
ba adjutantów. Baron Ricasoli konno wyje­
chał na spotkanie Króla, a wzdłuż całej dro­
gi, prowadzącej do zamku, stali włościanie 
przybyli na dwadzieścia mil w około. Zw y­
kła, serdeczna gościnność barona Ricasolego, 
na ten raz, jeżeli tylko to było możliwem, 
jeszcze się sama przewyższała. Razem z K ró ­
lem przybył książę Carignan w tow arzyst­
wie swych oficerów służbowych.

Podobno akia spraw y Yenanzio-Fausti, 
które zniknęły z Rzym u wraz z dozorcą 
więzienia świętego Michała, m iały być poda­
ne drukiem do wiadomości publicznej, lecz 
za staraniem reprezentanta jednego z wiel­
kich mocarstw, zostało wstrzymane ich ogło­
szenie, ponieważ mogłyby skompromitować 
wiele wysoko położonych osób w Rzymie.

Donau - Zeitung z d. 28-go Kwietnia, pisze 
co następuje: D ziennik Firenze szydzi z po­
stanowienia municypalnego względem uillu- 
minowania miasta wieczór po przybyciu 
Księcia Napoleona z małżonką, i przypomi­
na ową epokę, kiedy książę jako dowódca 
piątego korpusu francuzkiego, siedział bez­
czynnie we Florencji, gdy tymczasem na pół­
nocy staczano wielkie bitwy.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Paryż, 28 kwietnia. Dzisiejszy Monitor do­

nosi, że książę Napoleon i księżna K lotylda 
wyruszyli w podróż do E gip tu  i P alestyny w 
niedzielę wieczorem.

Darmstadt, 28 Kwietnia. Izba deputowanych 
po sześciogodzinnych rozprawach, 38-a głosa­
mi przeciw 6-u, odrzuciła wniosek, u trzym a­
nia w W ielkiem  Księstwie zakonów religij­
nych i podobnych stowarzyszeń.

Berlin, 28 kwietnia. National Zeitung podaje 
korespondencję z K openhag i, donoszącą z 
wiarogoduego źródła, że w szystkie statki wo­
jenne duńskie zostały powołane do czynnej 
służby. W edług Allg. Berliner Zeitung, krąży 
pogłoska o uruchomieniu armji duńskiej.

Turyn, 27 Kwietnia. W  izbie deputowanych, 
interpelow ano gabinet co do wkroczenia w 
ostatn ich  czasach band rozbójników z posia­
dłości kościelnych, Malty i Marsylji. Mini- 
sterspraw  wewnętrznych odpowiedział,że rząd 
uwiadomiony o organizowaniu się tych band, 
składających się z neapolitańczyków i rek ru ­
tów innych narodowości, wydał energiczne 
polecenia władzom zagrożonych m iejscowo­
ści i polecił aby statk i krążyły nad brzegami 
Sycylji, K alabrji i Gaety. M ała część band 
weszła do C ivita-ducale, reszta jeszcze nie 
wkroczyła na terytorjum  królestw a włoskie­
go. W  rzymskich miasteczkach pozamawia­
no dla nich 200 racij. Rząd podwaja dyplo­
m atyczne starania, aby zapobiedz podobnym 
wyprawom.
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Konstantynopol, 27 Kwietnia. Na ukończonej 
już drodze pomiędzy Bejrutom aDam aszkiem , 
urządzony został codzienny bieg poczt. — B an­
kierzy którzy otrzymali koncesję banku za­
projektowali Porcie, aby pożyczkę z 6 do 10 
m ilionów  powiększyła. Sułtan wczoraj prze­
płynął przez Dardanelle a dziś przybył do 
G allipoli.

Turyn, 27 Kwietnia. Opinione donosi z Rzy­
mu: Krąży pogłoska, że T ristany dowódca 
rozbójuików ustąpił, a jego miejsce zajął Per- 
racante. Dochodzą także w ieści, że Papież 
zamierza przyjąć dymisję kardynała Antonel- 
lego. Banda z ło ż o n a  z 200 ludzi, która w y ­
szła z Rzym u, wkroczyła do prowincji Aqui- 
la. Rząd turyński przedsięwziął stosowno 
środki.

Berlin, 28 Kwietnia. National Zeitung  donosi, 
że wniosek Bawarji do sejmu związku n ie­
m ieckiego obstaje za zupełnem odwołaniem  
układów z r. 1851 i 1852 i protokulu lon­
dyńskiego.— Z Kopenhagi nadeszły wiado­
m ości, że pogłoska o zamiarze uruchomienia 
armji duńskiej, jest zupełnie bezzasadną.

Kopenhaga 25 Kwietnia. N a dzisiejszem po­
siedzeniu rady państwa, rozdano członkom  
drukowane egzemplarze dwóch not protestu­
jących austzjackiej i.pruskiej. Potem  mini­
ster skarbu przedstawił pięć projektów do 
prawa: co do żołdu oddziału armji duńsko- 
szlezwiskiej z dochodów wspólnych tych  
części kraju; prawo celne; prawo naturalizacji 
dla pewnej liczby osób zagranicznych; w y­
posażenie księżniczki A leksandry) na to żą­
dano 78,690 tal), i projekt prawa dotyczący  
założenia drugiej lin y  telegraficznej przez 
Sund do Szwecji (na co żądano 25,125 tal). 
Z krótkich uwag, które minister załączył,, 
okazuje się, że jeszcze zamierzoue są uowe 
usiłowania, celem pojednania się ze zgroma­
dzeniem stanów holsztyńskich, mianowicie 
co do ważnego prawa celnego. Jednakże-zo- 
stał wyznaczony termin (1 K w ietnia 1864 r.), 
w  którym  prawo to ma wejść w wykonanie 
dla Dauji i Szlezwigu, gdyż tak ważna zmia­
na nie może być na czas nieograniczony 
odłożoną. N ikt z członków zgromadzenia nie 
przemawiał. Przyszłe posiedzenie zostało 
oznaczone na poniedziałek, na którem kilka 
z mniej ważnych projektów będą roztrzą­
sane.

Kopenhaga, 25 kwietnia. Deputacja grecka 
przybyła tu dziś pociągiem rauuym z Kor- 
sór i stanęła w  hotelu Phoenix. Jutro depu­
tacja ta ma być zaproszoną na obiad do K ró­
la w Christiansburgu.—Wczoraj wieczorem  
m iało miejsce posiedzenie prywatne, w któ­
rem wzięła udział blisko połowa członków  
rady państwa; na posiedzeniu tern uchwalono 
podobno jednom yślnie, odpowiedzieć na mo­
w ę tronową adresem i wyznaczyć kom itet 
celem  ułożenia tegoż adresu, złożony z pp. 
Claysen, H. Hage, Fonnesbech, J. A. H an­
sen i Jacobsen.

Frankfurt, 27 Kwietnia. Europe donosi, że 
m inister Badeński w  W iedniu wręczył hr. 
Rechbergowi notą dotyczącą uznania królest­
w a w łoskiego przez rząd W ielkiego K się- 
oł-ir-o o —1-»— ■«czulą" pod rozwagę
czy państwo należące do Związku, a nie bę­
dące europejskiem m ocarstwem  pierwszego  
rzędu, może uznać inne państwo, wbrew de­
cyzjom sejmu niem ieckiego.

Londyn, 27 Kwietnia. Dziennik Daily Tele­
graph donosi, że rząd angielski postanow ił 
w ysłać w szystkie statkie pancerne, jakie ma 
obecnie do rozporządzenia do Indij zacho­
dnich. Naprzód wyznaczone zostały Warrior 
i Black-Prince.

W IA D O M O ŚC I ROZM AITE.
— D zień wczorajszy był niepogodny, w no­

cy i w dzień m iędzy godziną 7-ą a 10-ą ra­
no i między godziną 4-ą a 5 '/2 wieczorem  
deszcz padał. Średnia temperatura dnia jest 
7% o, — największe ciepło po południu w yno­
siło 10, najmniejsze w nocy 4 '/2 stopni Róau- 
mura. Barometr zwolna wznosił się ,—śre­
dnia jego wysokość jest 744,66 milimetrów. 
W iatr panował południowy słaby. E lektry­
czność 21 stopni. K siężyc na R ówniku o g. 
4-ej wieczór.

— W dniu wczorajszym Stefan K rystyan, 
lat 29 wieku liczący i żona jego Karolina, w 
domu pod N. 926b zamieszkali, skutkiem  cza­
du pow stałego z mocnego napalenia w piecu 
żelaznym kamieunemi węglami i spiesznego 
zatkania tegoż pieca, tak zagorzeli, iż Karoli­
na K rystyan pomimo udzielonej pomocy le ­
karskiej i przedsięwziętych zaradczych środ­
ków,w kilka godzin życie zakończyła, zaś mąż 
jej dotąd znajduje się w niebezpieczeństwie.

— W dniu wczorajszym W ilhelm  Schultz, 
poddany pruski, lat 16 wieku liczący, His 
płynący rzeką W isłą  z tratwami, powyżej 
stanow iska Brandwachty pod W arszawą, za­
puszczając szryk do zatrzymania tratew, 
wpadł przypadkowo w kratynę, czyli otwór 
pozostawiony pomiędzy belkami, i uniesiony  
pędem wody pod tratwy, utonął.

— Dnia 2 Marca r. b. na kolonji Parlin, 
w pow. M ławskim, dostrzeżono zwłoki Ma­
cieja Ciesielskiego, lat 60 liczącego, w łościa­
nina z wsi Przeradz W ielki, przywalone czę­
ścią płotu stojącego przy drodze około stodo­
ły. Zdaje się, że Ciesielski chciał wyjąć je ­
den z bali podpierających płot i użyć go w do­
mu na opał,— lecz skoro tylko takowy bal w y­
jął, płot w yw rócił się i przygniótł go.

—  Anna Zorman, lat 29 licząca, żona go­
spodarza rolnego z wsi Klejpeda, gin. Stara- 
hańcza, pow\ Sejneńskiego, w yszedłszy z do­
m u dnia 9 Marca r. b. wieczorem, niewiado­
mo jakim  sposobem wpadła głow ą w zdrój 
blisko mieszkania będący i tak życie postra­
dała.

— Wiadomości statystyczne. Podajem y tu wia­
domości statystyczno dotyczące miast: M os­
kw y, K aługi,Pskow a, Symferopola i Niższego- 
Nowogrodu. W  Moskwie z dniem 1-m S ty ­
cznia 1863 r.,było mieszkańców 345,556 (m ę- 
zczyn 210,757,'kobiet 134,799), fabryk i za­
kładów fabrycznych 578, w tych majstrów i 
robotników 42,456; suma produkcji ich w yno­
siła  29,152,235 rs.; drukarni 35, litografij 75, 
fotograłij 40, zakładów dobroczynnych 128.

W e wszystkich cyrkułach policyjnych w 
ciągu 1862 roku aresztowano 28,034 osób, 
(22,296 męż.; 5,783 kobiet). W ięźniów  znaj­
dowało się w więzieniu gubernijalnem  2,214 
(męż. 1,892, kobiet 321), w więzieniu transpor- 
towem 9,155 (męż. 7,599 kob. 1,556), w w ię­
źniu dłużników niewypłatnych 469 (męż. 
435 kob. 34). Straty zrządzone pożarami w y­
nosiły w 1862 r. 705,779 rs. z której to kw o­
ty towarzystwa ubezpieczenia zwróciły rs. 
445,300. A  w  Kałudze m ieszkańców 30,341; 
zakładów rzemieślniczych w m ieście 383, zaj­
mujących się rzemiosłami 2,121, fabryk i-za- 
kładów 91, suma produkcji na tychże 990,457 
rs. 51 k. — W Pskowie mieszkańców 16,277 
(męż. 9,426, kob. 6,851); z tych umiejących 
czytać i pisać 6.363. — W Symferopolu mie­
szkańców 18,071 (męż. 10,927, kob. 7,144); 
dochod miejski w ynosi 11,126 rs.: fabryk i 
zakładów 9 produkujących sumę 37,440 rs.; 
osób zajmujących się rzemiosłami 972; zakła­
dów naukowych rządowych i prywuitnych 10, 
w nich uczących się 622 (chłopców 547, dzie­
wcząt 75), zakładów dobroczynnych 3. — 
W  Niżnim-Nowogrodzie m ieszkańców 38,453 
(męż. 21,725 kob, 16,738); domów 500 oce­
nionych na 3,333,629 rs. Najważniejsza gałęź 
handlu miejskiego stanowi sól, której sprze­
dają za 5,000,000 rs.; do przystani niżegorodz- 
kiej przybija corocznie około 5,200 statków i 
tratew, a odpływa 5,000. Zakładów rzemie­
ślniczych w m ieście 390; zajmujących się 
rzemiosłami 2,125; fabryk i zakładów 41, w  
nich robotników 916, a suma produkcji rs. 
536,000; dochód miejski czyni 180,633 rs.; 
miasto ma domów za 443,117 rs,; zakładów  
naukowych rządowych i prywatnych jest 13 
z 2,297 uczniam i.W  mieście istnieje bibljoteka 
publiczna mająca do 8,000 tomów,

— Archipelag Dalhac na morzu Czerwo- 
nem, niedaleko brzegów Afryki, prawie na 
przeciwko Massoah, leży pod 15°36’ szerokości 
jeograficznej północnej i 38°15’ długości 
wschodniej. Archipelag ten składa się z 3 
większych wysp: Dalhac największej i nada­
jącej imię całem u archipelagowi, Nora i Na- 
Kela. Nie stawają przy nich większe statki 
przebiegające to morze i nie zwiedzają ich 
podróżnicy badający wybrzeża Nubiji i Abi- 
synji i dla tego małe są znane. Jak na w szy­
stkich wyspach zatoki arabskiej,grunt ich sta­
nowią pokłady napływowe wapienia i nastę­
pne morskie. Jednakże góry wznoszące się 
na w yspie Dalhac są pochodzenia wulkanicz­
nego. Szczątki morskie znajdowane są na 50 
stóp nad poziomem morza.

Najważniejsze osady tamtejsze są: Dalhac- 
el-Kabir, D ar-B echit, D assek u , Totnbiha, 
Dobeolo, Sabechit, Sengulba iD żem holi. Na 
zachodnim wybrzeżu wyspy Dalhac znajduje 
się dogotlny port, który m ógłby służyć za 
przystań dla wielkich okrętów. W ioska Dzem- 
holi, jak się zdaje, była niegdyś osadą chrze- 
ścjańską albo portugalczyków w połowi* 16 
wieku, albo wcześniej Abisyńczyków. Znaj­
dują się tam ślady,mocno w ystaw ionych gm a­
chów i dosyć dobrze zachowane szczątki k o ­
ścioła. Nazwisko nawet Kenissa-al-Kebera, 
nadawane Drzez..arabów, ł W ^u/ln  tfżględzie 
wątpliwości. Na całej w yspie Dalhac znaj­
duje się 15 do 16 tysięcy ludności.

W yspy Nora i Ńa-Kela, mają tylko po je ­
dnej osadzie tegoż co i same nazwiska. P ier­
wsza ma około 150, a druga od 50 do 60 mie 
szkańców. Na w yspie Nora znajduje się grób, 
szejka Abdel-Gafara, uważanego za świętego  
i wysoce szanowanego przez krajowców.

W osadach,mieszkania stanowią proste sza­
łasy, zwane eucha przez krajowców; gdzie 
niegdzie jednak spotyka się dąmy z kamienia 
ale tylko jednopiętrowe.

M ieszkańcy Dalhacu posiadają kilka kóz i 
kilka wielblądówT, które dostarczają im m le­
ka i masła. Owiec bardzo jest mało. W ewnątrz 
w yspy, podobno znajduje się znaczna ilość 
gazelli.

W ysp y  te,niemające praw iew cale roślinno­
ści, niemają i strumieni. M ieszkańcy piją wo­
dę ze studni, w ogóle słon aw ąi deszczową za­
chow yw aną w naturalnych kotlinach. W yspa  
Nora pod tym  względem  lepiej jest uposażo­
na, bo woda studzienna ma być tam doskona­
ła. M ieszkańcy żyw ią się prawie wyłącznie 
rybami przez nich poławianemi. A le najwa­
żniejsze ich zajęcie stanowi połów pereł.

— Poniew aż pomiary ogólne krajów sk ła ­
dających monarchję austrjacką zostały ukoń­
czone, przeto instytut geologiczny rządowy 
w W iedniu, prowadzić będzie w  dalszym cią­
gu, z początkiem maja, pomiary szczegółowe i 
jednocześnie rozpocznie pomiary osobnych 
miejscowości. W  r. b. pomiary szczegółowe 
dokonywane będą w północno-zachodnich  
W ęgrzech, a pomiary osobnych m iejscowości, 
w okolicy alpejskiej dolnej Austrji i w okrę­
gu kopalni węgla kamiennego od Neukirchen  
do miasta Steyera. M inister skarbu powołał 
z zakładów górniczychjednego szachtmajstra, 
siedmiu inżynierów górniczych i jednego prak­
tykanta górniczego, którzy delegowani zo­
stali do pomionionego instytutu, dla dalszego 
kształcenia się w fachu geologicznym.

— Czytamy w Morning-Advertiser: Lekarz 
angielski D r Dalson, uznał, że najlepszy spo­
sób żyw ienia się dla człowieka w dobrym 
zdrowiu, oddychającego świeżem powietrzem  
i używającego ruchu, je st  spożywanie dzien­
nie 1 funta mięsa, 1 funta i 3 uncij chleba, 3 '/2 
uncij masła lub innej tłustości i 3 '/2 funtów 
wody, to jest około 2 '/a pokarmu gęstego, a 
3 '/2 kwarty płynnego. Żywiąc się w ten spo­
sób, waga ciała ani się powiększy, ani zmniej­
szy. Autor tej metody ma 6 stóp 2 cale (ang.) 
w ysokości i waży 14 kamieni.

— Jezioio Lucerńskie najwyżej położono 
z jezior europejskich, po którym chodzą pa­
rostatki, jest wzniesione na 1,406 stóp nad 
poziom morza; jezioro Titikaka na gra­
nicy B o lwji i Peru, w południowej Ameryce, 
je s t  w zniesione na 1*2,850 stóp nad poziom  
morza. Największa jego długość w yno­
si 255 wiorst, a najznaczniejsza szerokość 
105 wiorst, bondowam e okazało, że przy 
brzegach ma głębokości 120 sążni, skąd m o­
żna w nioskować, że w środku głębokość jego 
jest znaczniejsza. W ielk ie  jezioro w A m e r y ­
ce północnej wznoszą się na 230 do 610 stóp 
nad poziom morza. Jeziora Chatuaque 
w stanie nowojorkskim, po którym przepły­
wają parostatki, wznosi się na 1,306 stóp nad

poziom morza. Na jeziorze Titikaka mo­
głyby" się pomieścić statki, rozproszone po 
w szystkich morzach kuli ziemskiej.

— W korespondencji z Rzymu donoszą, że 
w ostatnich czasach przy bramach Rzymu od­
kryto ślady cmentarza żydowskiego bardzo 
starożytnego, z czego nauka ważne zyskała  
objaśnienia co do stanowiska ludu żydow­
skiego u starożytnych rzymian.

— Australja, a szczególniej nowa południo­
wa W alja zawierają nadzwyczajne skarby ko­
palne. Znane są ogromne wydobywane tam 
zasoby złota; lecz w  Europie niemają pojęcia 
o bogactwie tamtejszych kopalń miedzi. Z ru­
dy otrzymuje się 30 do 60°/0 czystego m eta­
lu, a wzięte na próbę okazy ołowiu srebro- 
nośnego, również przedstawiają nieznane w 
kopalniach europejskich bogactwo. Pokłady  
żelaza są także nader obfite w nowej polu- 
zniowej W alji i otrzymane żelazo może w y­
trzymać porównanie z żelazem szwedzkiem. 
Lecz trudność komunikacij i w ysoka cena ro­
boty, dotąd ograniczały eksploatację.

W IADO M O ŚCI LITER A C K IE.
— W  Królewcu wydana została w tych  

czasach rozprawa napisana na stopień do­
ktora filologji, przez E. Szelińskiego, pod ty­
tułem De nominis personarum cum veris tam  
fictis et signilicantihus apud poetos satiricos 
romanos. Capvt I  et 11. Dissertatio iuauguruHs 
philologica (0  imionach osób tak rzeczywistych 
jak  i zmyślonych ze znaczeniem, u satyryków 
rzymskich.)

— Wydanie przyslówpoludniowo-ruskich. Pan  
Atanazy W. Markowicz, zbierający nieprzer­
wanie od 1846 r. przysłowia i zdania na ca­
łej przestrzeni kraju południow o-rusk iego, 
zdecydowawszy się nakoniec przystąpić do 
ich wydania, poruczył tę pracę, z powodu l i­
cznych zajęć, pauu M. Nom is.— W ydanie tak 
ważnego pom nikajak są przysłowia,przedsta­
wiające objaw rozsądku narodowego i do­
świadczenia w ciągu wieków całych, będzie 
już samo przez się szacowanym nabytkiem  
dla literatury i etnografji rosyjskiej; a for­
ma w Ijakiej spisane jest zbiór p. Mar­
kowicza, stanowić będzie epokę. W skazana  
w nim bowiem  jest nietylko miejscowość 
gdzie usłyszano przysłowie lub zdanie, ale 
do wielu dołączone są objaśnienia, po­
wzięte wprost z ust ludu. — Pan Nomis, 
pragnąc uczynić to wydanie o ile mo­
żna najzupełniejszem, zwraca się w dzienni 
kach Petersburgskich z proźbą o udzielenie 
mu poparcia ze strony tych, którzyby posia­
dali jakikolw iek zbiór przysłów i zdań, lub 
m ieli sposobność spisać mowe. — W ydaw ca  
nie ofiaruje żadnego wynagrodzenia pienięż 
nego, z powodu iż wydawnictwo samo nie za­
powiada żadnych korzyści p. M arkowiczowi.

— K sięgarz J. L. Kober wydal w Pradze 
tom pierwszy zbioru praw austrjackich (Sbir- 
ka zakonu rakouskych). Redakcją tego dzieła
tw jg a  pi-awdf łTdKófiijfzkaifia.''iM^łlzóny spis 
rzeczy, bardzo obszerny i dokładny, przyczy­
nia się do tern większej tej książki prakty- 
czności.

Tenże księgarz wydał drugim nakładem  
dział drugi „Chemji powszechnej” (Chemie 
wszeobecna), przez J. Stańka.

—  Akademja węgierska wydała dwa tomy 
zbioru dokumentów historycznych, pod tytu­
łem: Fórók magyarkori emlekek. Ogromna liczba 
dokumentów", temi dwoma tomami objęta, po- 
czerpniętą została, przez pp.Arona Szilady ego 
i Alokssandra Szilagyi’ego, z archiwów miast: 
Czegled, Nagy-Kórós, Dómsód, Hałas i Sze- 
gedyn. Są to źródła dotycząceylziejów wę­
gierskich za panowania tureckiego, czyli w 
ciągu 160 lat, w którym  to czasie półksiężyc  
rozpościerał swą władzę nad A llold’em, głó- 
wuem siedliskiem  żyw iołu madziarskiego. 
Okres teu dziejowy okrywa pomroka, niezbę­
dne bowiem do jego wyjaśnienia źródła były 
dotąd w archiwach zagrzebane.

— Przed tygodniem zmarł w Berlinie zna­
ny przed laty w W arszawie J-Goldmann, autor 
Pentarchji i Europa's Cabinette undAllianzen. M ie­
szkając czas długi w W arszawie, gdzie był 
urzędnikiem, wydawał on od r. 1832 do 1834 
gazetę Warschauer Korrespondent. — Goldmann  
urodził się w 1798 r. w Saksonji, kształcił się 
około r. 1820 na uniwersytecie lipskim, gdzie 
nabył rozległe wiadomości głów nie k lasycz­
ne. Jedna z najgłówniejszych prac jego, Die 
Pentarehie, napisaną została w Warszawie. 
Ostatnie lata swego życia zmarły przepędził 
w Berlinie, gdzie właśnie, na łożu już boleści, 
napisał Europas Cabinette w id  Alliąnzen, którego 
to dzieła część ostatnia, z powodu wielkich  
cierpień autora, jest mniej dokładną od czę­
ści poprzedzających.

— P. Berlepsch z Ztirichu, jedna z p ier­
wszorzędnych powag pod względem jeogra- 
fji, szczególniej co się tyczy Szwajcarji, do­
nosi wychodzącemu w Hildburgbausen cza­
sopismu niemieckiemu Globus, poświęcone­
mu ziemioznawstwu, ctnografji, kronice po­
dróży i t. p., że przestrzeń tak całego Związ­
ku H elw eckiego, jak i pojedynczych kanto­
nów, została nareszcie p° raz pierwszy śc i­
śle oznaczoną. Dotąd podawana w dziełach 
jeograficznych i statystycznych przestrzeń 
tego małego kraju, przedstawiała znaczną 
w liczbach różnicę. Tak Rcden w swej 
„Jeografji handlowej”, u za nirn Hoffmann 
i Cannabich, podają tę przestrzeń na 696 mil 
kwadr.; P icot w swej statystyce powiada, 
że przestrzeń ta w ynosi 716 mil kwadrato­
wych, która to liczba powtarza się dotąd w 
licznych dziełach jeograficznych, dla szkół 
przeznaczonych; Francisci w swrej Slalislica 
delta Svizzera, podaje przestrzeń Szwajcarji na 
732 m il kwadratowych, a Gorold Meyer von 
Knonau, w swej pracy pod tytułem: Erdkunde 
der schweizerischen Eidgenossenschaft, aż na 
873%  mil kwadr. Ztąd się okazuje, że ró­
żnica co do danych o przestrzeni tak n iew iel­
kiego kraju, wynosi 1773/ 3 m il kwadrato­
wych. — Pom iary przedsiębrane kosztem  
Związku dla wybornej karty Dufour’a, dały 
nareszcie dokładno pod tym  względem liczby ,
R podług najnowszych obliczeń związkowego
biura topograficznego w G enewie, dokonm  
nych na podstawie pom ienionych pomiarów,

przestrzeń Szwajcarji w ynosi 7522/ 10 mil 
kwadratowych (41,418 kilometrów kwadra­
towych).

Z dokładnego przeglądu napisanego przez 
p. Berlepscha i mającego wejść do dzieła o 
Szwajcarji, które zamierza wydać w tym je ­
szcze roku dla turystów, okazuje s i ę , że 
Graubunden, mający 130,48 mil kwadrato­
wych przestrzeni, jest największym, a Zug, 
mający tylko 4,34 mil kwadratowych prze­
strzeni, najmniejszym z kantonów Związku  
Szwajcarskiego (ma się rozumieć wtedy jeże­
li dwóch półkantonów, Bazylei i Appenzell, 
nie będziemy brać oddzielnie, gdyż w takim  
razie przestrzeń Appenzellu w yniesie L,88 mil 
kwadr., przestrzeń zaś okręgu miasta B a­
zylei 0,67 mil kw., a zatem każdy z tych dwóch 
półkantonów osobno wzięty, jest mniejszy od 
kantonu Zug). P o  Graubinden, największym  
kantonem jest Bern, mający przestrzeni 
125,11 mil. kwad. W  kantonie tym przypada 
na kilometr w przecięciu po 68 mieszkańców, 
w kantonie Zurich po 154, a w półkantonie 
Appenzel po 155 mieszkańców, który to osta­
tni stosunek ludności do przestrzeni je st naj­
w iększy w całej Europie.

Zyczyćby należało, ażeby powyższe, bardzo 
wiarogodno liczby co do przestrzeni Związku  
Szwajcarskiego, przeszły do wszystkich dziel 
jeograficznych, tak, iżby to ostatnio podawa 
ły  jednostajne pod tym  w zględem  dane.
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Kilka słów  o soli i adm inistracji solnej
w  K rólestwie P olskiem 

do roku 1855 
(Ciąg dalszy, patrz JSr. 96).

Utworzone w r. 1807 K sięztwo W arszaw­
skie utrzymało monopol solny zaprowadzony 
przez rząd pruski. Dopiero w roku 1813 w 
skutku powtórnego zajęcia W ieliczki przez 
Austrję i zupełnego wyczerpania skarbu pu­
blicznego, Rada najwyższa K sięztw a na po­
siedzeniu z 11 W rześnia t. r. uchw aliła za­
prowadzenie wolnego handlu solą. W ydany  
na podstawie tego przez Ministra Skarbu w  
d. 11 Października 1813 r. regulamin dozwo­
lił każdemu sprowadzać sól z zagranicy, za 
opłatą cła po złp. 6 od centnara berlińskiego, 
czyli po kop. 29 od puda. Handlujący tym  
artykułem , powinni byli przynajmniej na 
raz 150 centnarów, czyli 471 pudów sprowa­
dzać, a choć wolno im było stanowić eony, 
mieli jednak obowiązek przed pierwszym każ­
dego miesiąca ogłaszać je publicznie przez 
Dziennik departamentowy.

Ten porządek trwał krótko, bo zaraz w d. 
1 K w ietnia 1814 r. zawarty został z Berkiem  
Szm ulem  kontrakt na czas od 1 Czerwca t 
r. do 1 Cze.rwca 1816 r. o entrepryzę opatry­
wania 5-u departamentów Krakowskiego, 
Radomskiego, Lubelskiego, Siedleckiego i 
W arszawskiego w % części ogólnej ilości 
soli przez te departamentu potrzebować się 
mogącej i tylko zaspokojenie '/j wolnemu 
p o zo sta w io n o  handlowi. E u tr e p r y z a  obowią-

tfegMamfn
solny pod tą sarną datą przez Radę najwyż­
szą wydany, uwiadomił m ieszkańców, że dlii 
zasłonięcia ich od uciążliwrości, na jakie są 
narażeni przez spekulantów podnoszących w 
trójnasób i więcej cenę, powyższa umowa 
zawartą została, że przedaż soli po cenach 
stałych w magazynach pod kontrolą urzędni­
ków skarbowych dokonywać się będzie, i że 
dozwala się każdemu sól z zagranicy spro 
wadzać za cłom po złp. 7 — 10 od centnara, 
czyli po kop. sr. 35 od puda. Przepisy te słu­
żyły tylko dla pięciu zadzierżawionych de­
partamentów, w innych 5 obowiązywał regu­
lamin z 1813 roku. °

Zaraz .w dniu 24 Maja 1810 r. ogłoszono 
nowy regulamin solny, którym wolny han­
del solą zupełnie wzbroniony i dawny m o n o ­
pol, jaki w latach 1811 i 1812 istniał i służył 
rządowi w całej m ocy,poczynając od lC zerw -  
ca 1816 r. przywrócony został. Monopol ten 
kontraktem pod dniem 30 Lipca t. r. zawar­
tym, zadzierżawił Berek Szm ul na przeciąg 
lat 5, poczynając ód 1 Czerwca 1816 r., do 31 
Maja 1821 roku. Sum a dzierżawna ustano­
wioną została na złp. 5,050,000, czyli rub. sr. 
757,500, a oprócz tego ze sprzedaży większej 
nad 500,000 cent. ber., skarb miał sobie zape­
wnione oddzielne wynagrodzenie.

Z ukończeniem się dzierżawy, Rząd w y­
łącznie objął administrację dochodów z soli, 
a Regulam in z d. 21 Maja 1821 r. określił 
porządek nowej administracji. Przepisy tam 
objęte po większej części do dziś dnia prze­
trwały, chociaż skutkiem  zdjęcia linji celnej 
między Cesarstwom a K rólestwem  z d. 1 (13) 
Stycznia 1851 r. ważne w niektórych urzą­
dzeniach nastąpiły zmiany.

Przy naradach Kom isji przygotowawczej 
w" Petersburgu, do zdjęcia linji celnej między 
Cesarstwem a Królestwem rozbieraną była  
kwestja, jaką oznaczyć cenę soli w K róle­
stwie po zdjęciu tej linji, czy utrzymać nadal 
monopol, lub wprowadzić wolny handel, w re­
szcie, jaką Skarb K rólestwa ma pobierać in- 
detnuizację za zniżenie ceny i zniesienie mo­
nopolu. Za podstawę do oznaczenia tych  
indemnizacij brane były rezultaty z trzech 
lat 184 3/5.

K om itet zwierzchni przyjąwszy wnioski 
Kom isji w protokółach Nr. 2 i 6 odbytych  
posiedzeń w miesiącach Sierpniu 1847 i K w ie­
tniu 1848 r. wyrzekł.

1. Ze do ekśpiracji kontraktu z Austrją, 
czyli do 20 Marca (1 K wietnia) 1852 r o k u ,  
Skarb Cesarstwra wypłacać będzie mdermn 
zację 1,060,424 jako w y n a g r o d z e n i e  za u 
tek dochodów ze zniżenia ceny sob- ,

2. Że od tego czasu ma być wprowadzony
w olny handel solą, za opłaca ° x
stra Finansów  u s t a n o w i ć  się <J ^  .

f «.i**.»IBuItoKw U®2 
« * * * >

l u  solnego. .
4 , Ż e  Rządowi K iołestw a pozostawia się 

m o ż n o ś ć  utrzymania magazynów solnych, je ­
żeli to uzna za potrzebne dla zabezpieczenia 
mieszkańców od niedostatku tego artykułu.

ft. Ze sól Ciechocińska ma być także pod- 
daną opłacie akcyzy.

W  taryfie ogólnej dla handlu Europejskie­
go, dla komór Cesarstwa i Królestw a, w roku

1850 wydanej, utrzymano zakaz co do w cho­
du soli przez komory K rólestw a, aż do dal­
szego rozpoznania i zostawiono Komisji Rzą- 
lowoj Przychodów i Skarbu atrybucję pod 
względem wydawania upoważnień komorom  
do przypuszczenia soli na rzecz Skarbu Kró­
lestw a bez opłaty.

Następnie na podstawie Najwyższego ze-
zw'olenia objawionego w R eskrypcie Jego  
Książęcej Mości Nam iestnika K rólestwa z d. 
22 Marca (4 Kwietnia) 1851 roku, zaopatry­
wanie kraju solą zostało przy administracji 
Rządowej, lecz wskutek poprzednich uchwał 
ila Skarbu Królestwa, przybył obowiązek  
płacenia cła od soli zagranicznej i akcyzy od 
krajowej.

Opłaty te, stosownie do Najwyższego za­
twierdzenia objawionego w odezwie Zarzą­
dzającego M inisterstwom Finansów  z d. 28 
Stycznia 1858 r., poczynając od 20 Maja (1 
Kwietnia) t. r. wynoszą.

Cło na komorach od strony Austrji 
od puda ks.

„ od strony Prus 
„ w Gubernji Augustowskiej 
„ na komorze przy drodze żelaznej 

W arszawsko W iedeńskiej od puda 
kop. sr.
A kcyza od soli krajowej od puda 
kop. sr.

Zapłata należności przypadających Cesar­
stwu dokonywa się pr*zez wzajemne Skarbu 
Cesarstwa ze Skarbom K rólestwa obrachun­
ki i w tym  celu co pół roku Dyrektor G łó ­
wny Prozydujący w Komisji Rządowej P rzy ­
chodów i Skarbu, komunikuje M inistrowi fi­
nansów stosow ny rachunek.

Po zdjęciu linji celnej, wchód soli z Cesar­
stwa, czy to krajowej, czy zagranicznej, od 
której cło na komorach Cesarstwa zostało 
zapłacone, nie jest w zbronionym ; jednak  
pierwsza dla wysokich kosztów transportu 
w małej ilości napływać inoże, i tylko za­
graniczna, ze składów gubernji K owieńskiej 

W ileńskiej do powiatów gubernji A ugusto­
wskiej dotykających Niemna, sprowadzaną 
bywa. W  ostatnich miesiącach r. z. miesz- 
" ańcy przyległych gubernij Cesarstwa dla 
braku u siebie dostatecznych zapasów soli, 
znaczue porobili zakupy w magazynach Kró­
lestwa. Aby więc tutejszych mieszkańców  
nie narazić na brak tego artykułu, na pod­
stawie decyzji JO. K sięcia Nam iestnika, K o­
misja Skarbu pod dniom 25 Listopada (7 
Grudnia) r. z. podała do publicznej wiadomo­
ści, że przez komory celno w gu b ern ji A u­
gustowskiej: W ierzbołów, W incenta, F ilipów  
i przykoinórek Bogusze, wolno jest każdemu 
do dalszych rozporządeń rządu sprowadzać 
sól za opłatą cła po kop. sr. 38 od puda. D o  
obecnej atoli chwili, żadna z tych komór nie 
dopełniła tego rodzaju ekspedycji, z czego 
wnioskować można, że albo istotnego braku 
nie było, albo że mieszkańcy drogą uieprawą 
sól sprowadzają, albo wreszcie, że ekspedy­
cja soli z Prus do gubernji Augustowskiej 
tylko korzystnie odbywać się może na komo­
rę Jarburg, dokąd transportu wprost z por- ro-tr prusTnoii cfoenoazą wodą i na której
mniejszej podlegają opłacie celnej.

Na podstawie rocznych rozkładów przez 
Komisję Skarbu sporządzanych, sól z Austrji 
i Ciechocinka rozchodzi się do 43 m a g a z y ­
nów, a mianowicie:
w gubernję W arszawską: do Częstochowy, 
Dobrzykowa, Góry, K alisza, Kamiona, K o­
nina, Nowego Dworu, Nowego-M iasta, P iotr­
kowa, Sieradza, W arszawy i W łocławka; —  
w gubernję Radomską: do B rzeska, Kielc, 
Mniszewa, Modrzejowa, Szczekocina, Turska 
i Zawichosta;—
w gubernję Lubelską: do Dołhobyczowa, K a­
mienia, Krynic, Krzeszowa, Lublina, Nowej 
Aleksandrji, Przewozu Nurskiego, Skryhi- 
czyna,. Sekuł, Skurczy i W łodaw y;— 
w gubernję Płocką: do Bobrownik, Ostrołę­
ki, P łocka,Pułtuska, Szrcńskai W yszkowa;— 
w gubernję Augustowską: do A leksoty, A u­
gustowa, Kidul, Olity, P iątnic Tykocina i 
W vsztvnca.W ysztyi

Z magazynów dopiero wym ienionych, na­
stępujące mają położenie nad rzekami:

1. Nad Wisłą: Brzesko, Tursko, Zawichost 
Kamień, Nowra Aleksandrja, Mniszew, Skór- 
cza Góra, Warszawa, Nowy dwór, Kamion, 
Dobrzyków, P łock, W łocław ek i Bobrow­
niki.

2. Nad Przemszą, Modrzcjów.
3. Nad P ilicą, Nowo miasto^
4. Nad Bugiem: P r z e w ó z  Nurski i W ysz­

ków.
5. Nad Narwią: T ykocin , Piątnica, Ostro­

łęka i Pułtusk .
6. Nad Niemnem: Olita, A łeksota, K idułe.
7. Nad kanałem Augustowskim: Augustów.
D o powyższych magazynów w lic zb ie  27,

transportu soli dochodzą wodą, do pozosta­
łych 16, częścią wodą i zwyczajną drogą lą ­
dową, albo wprost z Austrji drogą zw yczaj­
ną, lub koleją żelazną.

D o Częstochowy i Piotrkow a dochodzą 
koleją, do K alisza i Sieradza w części koleją, 
w części drogą zw yCKilj n)V ^ b u d ow an ia  
wszystkich m a g a zy n ó w , z wyjątkiem w S k r y -  
chiczynie, T u rsk u , Krzeszowie, W łodawie  
Aleksocio i Nowym  dworze wynajm owanych  
od osób p ry w a tn y ch , są własnością rządową.

T rzy  g a tu n k i soli przedają się w m a g a zy ­
nach  r z ą d o w y c h  to jest:

j£amienna szybikowa w beczkach, k lu ­
chach i bałwanach, kamienna zielona w be­
czkach, Kruchach i bałwanach, warzona Cie­
chocińska.

Połow ę soli zielonej wydawanej z Austrji 
stanowi sól spiżowa, lecz tu nie jest oddziel­
nie kontrolowaną.

W krótce do tych gatunków przybędzie sól 
liwerpolska, zamówiona w r. b. dla W arsza­
wy i magazynów Augustowskich.

Zaprzeczeniu nie ulega, żo kamienna jest 
najlepsza, bo nic tylko ze się daje dłużej bez 
szkody przechować i obciosana w bałwany i 
kruchy bez b eczek  dogodnie transportowaną 
być może, ale oprócz tego, najwięcej zawiera 
w sobio czystej soli, czyli solanu wody.

Rozbiory chemiczne dopełnione w roku 
1824 i 1828 przez^ profesoró w uniwersytetu  
W arszawskiego, K itajew skiegoi Celińskiego, 
a później w r. 1838 przez profesora Heinrich  
w ykazały, że w 100,000 częściach co do w a­
gi, znajduje się soli czystej czyli solanu sody:
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a)
b) 
o)
d)
e)

6)

w soli s z y b i k o w e j  Bocheńskiej 
z Wieliczki 

W ieliczki

99,963
99,897
99,838
99,696

zielonej z 
’ » spiżowej
, morskiej liwerpolskiej 97,800
, kamiennej liwerpolskiej 92,004
, warzonej ciechocińskiej 97,500

O statni rozbiór soli ciechocińskiej doko­
nany w r. 1850 przez profesora Zdzitowiec- 
kiego, wykazał 96,115.

Szczegółową i n f o r m a c j ę ,  jak  rozróżniać ga­
tunki soli kamiennej w r. 18ol udzielono 
wszystkim  magazynom.

D o ś w i a d c z e n i e  przekonywa, żo najw ięk­
szy ma pokup sól w krachach i bałwanach, 
chociaż półbeczka soli kamiennej przedawa- 
n a  za pudów 9  złp. 1 6 ,  zawiera n a d  wagę f u n ­
tów 7, cała beczka funtów 14, a beczka soli 
ciechocińskiej funtów 3 '/2, które idą na ko­
rzyść kupujących. Soli w kruchack i bałwa­
nach, znanej pospolicie solą grubą, najwięcej 
żąda lud wiejski nabywający ją  z drugiej rę ­
k i od szynkarzy.

Okoliczność ta  mogłaby urzędnikom  po 
magazynach podać sposobność do nieprawnej 
frym arki i wziątków, lecz nie chcemy dopu­
szczać podobnego postępowania, tak  uwłacza­
jącego powołaniu sługi rządowego i uczuciom 
osobistej godności.

(dalszy ciąg nastąpi).

BIBLJOGRAFJA FRANCUZKA 
za miesiąc Marzec 1863 r.

( JJokończenie , p a tr z  A r .  93} .

Buffon, sa familie, ses cotlaborateurset ses fa- 
miliers; memo ires par M. Humbert Bazile, son se­
cretaire, mis en ortlre, annotes et augmentćs tie 
documents inedits par 11. Nadault de Buffon, son 
arrihre-petit-ueveu; Paris, veuve Renouard; 1 
vol. in 8 -vo; orne de 5 portraits.

Literaci w gólo nie lubią się wzaje­
mnie; tę wadę spotyka się mniej więcej we 
wszystkich epokach i we wszystkich kra­
jach, lecz szczególniej okazała się we Francji 
w X Y in  wieku, z sm utną siłą. Czy to było 
winą Y oltaire’a czy filozofji, niewiadomo, 
lecz to pewna, że liistorja literatury  z tam ­
tej epoki, dostarcza liczne tego dowody. 
Każdy z pisarzy, który nie przyznawał się 
do ateizmu, wystawiony był na najgwałto­
wniejsze napaści i potwarze. Tak Buffon, 
pomimo świetności swego genjuszu, nie uni- 
kpąl tego rodzaju systematycznego czernie­
nia Nie tylko wymierzono przeciw niemu 
niesłuszne, namiętne krytyki, lecz także i o- 
skarżem a stosujące się do jego charakteru 
jako człowieka, bardziej jeszczo niż do jego 
talentu. Rozpuszczano złośliwe, fałszywe po­
głoski, żeby oczernić jego życie prywatne, a 
opinja publiczna przyjmowała je  z wielką ła ­
twością, tak, że wielki ten natu ralista ucho­
dził za samoluba, człowieka przykrego, ab­
solutnego, nie mającego szlachetności, nie­
zdolnego uczuć żadnego czulszego uczucia, 
który pod zimną etykietą ukrywał nąjzepsut- 
sze obyczaje. Locz sława Buffona znalazła 
w panu Nadault gorliwego obrońcę, k tóry  
przyjął za obowiązek przywrócenie prawdy 
faktów. Poprzednio przez niego wydane dwa 
tomy korespondencij, przedstawiają charak­
ter Buffona w innych barwach od tych, jakich 
użyli do odwzorowania go Laharpe, H erault 
de" Sechelles, i t. d. Nowy tom wzmocni 
wrażenie sprawione przez pierwsze tomy. 
Zawiera on szereg notatek spisanych przez p. 
H um berta Bazile, który, prawie w tym sa­
mym wieku co syn Buffona, był niejako wy­
chowany w jego rodzinie, i pełnił obowiązki 
sekretarza, aż do śmierci znakomitego natu- 
ralisty. Są to szacowne wspomnienia, nace­
chowane uszanowaniem i przywiązaniem. 
Żyjąc razem z nim, pracując pod jego kie­
runkiem , p. H um bert znał lepiej domwoe ży­
cic Buffona niż ktokolwiek inny, a przedsta­
wiony przez niego obraz, zasługuje na zaufa­
nie. Tak z tych pamiętników, jak  i z poprze­
dniej korespondencji, Buffon zamiast wyma­
gającego tyrana w domu, okazuje się czło­
wiekiem prostodusznym, poufałym z równe- 
mi, cierpliwym względem niższych, uwielbia­
nym ojcem wasali, naokoło rozlewającym 
pomyślność i szczęście. Świadectwo to zga­
dza się z opisami paui Necker, której liczuo 
ustępy o Buffonie, p. Nadault umieszcza w 
przypisach. Okazuje się, że znakomity natu­
ralism, jakkolw iek zajęty pracą naukową, u- 
m iał uczuwać roskosze .domowe i przymioty 
serca łączył z przym iotam i genjuszu. Zresz­
tą  łatwo można odszukać powody, które po­
budziły przeciw niemu sektę filozofów. Buf- 
ton był pobożnym, należał do szlachty i wca- 
wnUif lr!lę81ju| s'ę  do in tryg  literackich. Z po- 
t ' d 'm o l  ŁZa?8’° “wego charakteru, odoso-
5 daleko lu ê ° k i- Mi0Szkał swychdobrach daleko od Paryża, a zawiść chciała
z tego skorzystać żeby rau zaszkodzić; lecz 
tylko uświetniła bardziej sławę mepotrze- 
bującą pomocy kamaraderji. O p r ó c z  szcze­
gółów dotyczących osobistości Buffona, jego 
prac i p r z y z w y c z a j e ń ,  p. H um bert podaje cie­
kawe wiadomości O jogo rodzime, m ianowi­
cie żonie, siostrze, bracie i syme Buffona; 
wspomina także o jego współpracownikach 
’ domownikach. Liczue dokumenta zebrane

które
przez

przez p. Nadault, uzupełniają to dzieło, 
w zupełności odpowiada założonemu 
autora celowi.

E. Mohan de Monaghan. Eludes critiques 
12-w/o 'nglelt rre; Paris, Hachette et Comp.; 1 vol. in

a ? I m d!” OWa ‘lo te£° dziełka, zawiera bar­
dzo słuszne uwagi, j aką powinna być k ry ty ­
k a ,—surową ale p o w a ż n ą  i sumienną. A utor 
żywo potępia niesłuszne, gwałtowne i na­
m iętne oskarżenia, do których zastosowywa 
wschodnie przysłowie: „Pies szczeka, a ka­
raw ana przechodzi.” Podobne zasady zasłu­
gują na pochwałę, ale autor nie zbyt ściśle 
trzymał się ich w swej pracy. Jego studja, 
stanowi szereg ustępów, wyjętych z różnych 
autorów, w których z niniejszą lub większą 
goryczą wykazane są nadużycia adm inistra­
cji i wady charakteru angielskiego. Bezwąt- 
pienia, niektóre zarzuty nie są pozbawione 
słuszności. Auglja jes t krajem  dziwnych 
sprzeczności, a konstytucja jej wcale nie od­
powiada demokratycznym pojęciom francuz-

kim. Je s t to budowa arystokratyczna, gdzie 
swoboda ustaliła się obok poszanowania pra 
wa; zwyczaje zachowały całą swą władzę, po­
mimo postępu pojęć i stowarzyszeń wszelkie­
go rodzaju. Obok zupełnej niezależności oso­
bistej .spotykają się obyczaje z czasów feodal- 
nych. Główny rys charakterystyczny naro­
du stanowi duma,- kiedy swą potęgę najbar­
dziej winien handlowi. Z tego podwójnego 
wpływu, wynika samolubna polityka. Jed ­
nakże Anglja przedstawia także wielkie i 
szlachetne strony, co i przyznaje w końcu 
sam autor. Lecz w takim  razie, po co z taką 
starannością zbierać zażalenia, mające jakby 
się zdawało, na celu, wystawienie Anglji na 
hańbę przed Europą? Trudno pojąć korzyść 
z podobnych zarzutów, którym  z łatwością 
odpowiedziećby można podobnemiż zarzuta­
mi wymierzonemi przeciw Francji. Każdy 
naród m a swe wady, a w historji każdego 
kraju można wynaleść fakta, z których rno- 
żuaby wyprowadzić potępiające wnioski, 
teinbardziej, że szczerość i prawość nie cho­
dziły w parze z polityką. Co zaś do instytu- 
cij, zwyczajów i obyczajów, powaga w ątpli­
wych niektórych autorów, nie może iść w po­
równanie z głębokietni studjami p. Esquiro 
sa, k tóry  oddawna mieszka w Londynie, ży­
je  z anglikam i i ocenia na podstawie ciągłych 
spostrzeżeń. Bardzo nauczającem je s t poró­
wnanie tych dwóch różnych sposobów zapa­
tryw ania się na jeden i ten sam przedmiot. 
Świadectwo p. Esquirosa, może służyć za 
przeciwwagę przytoczeniom p. Mohan de 
Monaghan i pozwoli ocenić słuszność k ry ty k  
tego ostatniego.

Ch. Schaub. Excursion en Grece, au prin- 
temps de 1862; Paris et Geneve, J. Cherbuliez)
1 vol. in 8vo.

P . Schaub obszedł pieszo Grecję, codzien­
nie zapisując swe spotrzeżenia, nacechowane 
najściślejszą dokładnością. Zrobiwszy kilka 
wycieczek w okolicach Aten, udał się do Mi- 
solungi, przez Ohalus.wybrzeźaLokrydy, Ter- 
mopylę, Parnas, Delfy, L epant i t. d., a po­
wrócił ztamtąd przez wąwozy Helikonu, Te- 
by, P lateę i t. d.; potem skierował się ku 
Nawarinu przez K orynt, Stym balę, Sytę, O- 
limpię, a w powrocie zwiedził Tayget, Spar- 
tę, Tcgeę, M antyneę, Argos, Nauplię i t. d. 
Te nazwy, wzbudzające świetne wspomnie­
nia starożytnej i nowożytnej Grecji, wskazu­
ją dostatecznie jakie powaby może mieć po­
dobna podróż. A utor pragnął szczególniej zo­
baczyć ślady bohaterskiego pokolenia, któ­
rego czyny waleczności przed 40tu laty za­
dziwiły Europę. Lecz nie mniej go zajmo­
wały i zabytki starożytności, którym  poświę­
ca poważnie uwagę i dzieło jego może służyć 
za przewodnika, erudytom równie jak i zwy­
kłym  podróżnikom. Je s t to szczegółowy o- 
pis kraju, przeplatany charakterystycznem i 
rysami obyczajów, dającemi poznać miesz­
kańców. Dzieło p. Schaub odznacza się naj­
sumienniejszą bezstronnością kierowaną przez 
zdrowy rozsądek. Nie okazuje on tego za­
pału unoszącego się nad najmniejszemi szcząt­
kami rozwalonego starożytnego muru, lecz 
przejęty życzliwością dla Greków, daje o ich 
o b e c n y m  s t a n i e  l o p s z e  p o j ę c i e ,  a n i ż e l i  w s z y ­
scy jego n a  tern polu poprzednicy. U m iar­
kowanie w pochwałach i naganach wzbudza 
ku niemu ufność. Nie ukrywając wad G re­
ków, wykazuje dobre ich strony i oddaje im 
sprawiedliwość, nic przesadzając zasług. J e ­
żeli cywilizacja w Grecji jes t zacofana, o- 
byczaje mieszkańców nie są wcale barba­
rzyńskie. Przez dwa miesiące, autor, w to­
warzystwie tylko jednego przewoduilta, prze­
biegał całą Grecję, w chwili kiedy już zaczy­
nały się ukazywać oznaki wzburzenia a wszę­
dzie jak  najlepiej był przyj mowany, i nigdzie 
nie natrafił na żaden wypadek, na żadne przy­
kre spotkanie, tak w miejscach zamieszka­
łych jak  i samotnych. To uczucie zupełne­
go bezpieczeństwa! , k ilkakrotnie wyrażone 
przez autora, tom godniejsze jest uwagi, że nieli­
czne i złe utrzymane drogi mało są uczę­
szczane. Brak dróg wskazuje jak  kraj ten 
był zaniedbany. Zbyt zcentralizowana admi­
nistracja, mało troszczyła się o danie popę­
du do rozwoju cywilizacji na prowincji. Z 
powodu takiego zaniedbania, helenowie od 
czasu wyswobodzenia z pod jarzma tureckie­
go, to jest od 40tu lat, nie zrobili najmniejsze­
go postępu, i to nie z powodu braku zdolności. 
W ychowauie ludu zupełnie było zapomniane. 
Może dla dania popędu Grekom potrzebne by 
było powiększenie terytorjalne ich państwa, 
lecz powiększeniu temu takie trudności sto­
ją  na zawadzie, iż Grecy nim o tein pomyślą, 
mają wiele do spełnienia dla zadosyćuczynie- 
nia pilnieszym wymaganiom. W  każdym ra 
zie dzieło p. Schauba okazało się w właści­
wej chwili; zawierając wiele szacownych o- 
bjaśnień, z korzyścią może być badane przez 
wszystkich zajmujących przyszłym losem 
Grecji.

Athanase Coquerel (pasteur). Athalie et Es­
ther de Radne , avec un comrnentair, bibliąue) 
Paris et Geneve, J. Cherbuliez; 1 vol. in 8vo.

Atalja nie tylko jes t arcydziełem literac- 
kiem; prześliczna ta trajedja, równie ja k  i 
Estera odznaczają się dokładną znajomością 
Bibłji. W edług zwykłego w jego wieku dą­
żenia, Racine poświęciwszy się długi czas mu- 
zoin światowym, doznał wyrzutów religij- 

’ ,ccj wraz ż obrażoną miłością własną 
p z io ie współzawodnictwa, skłoniło go do 
porzucenia literatury  teatralnej r. 1677. In ­
trygi uorgamzowanie przeciwko jego Pliedrze, 
n,e były obce temu nagłemu usunięciu się, 
które policzono na karb pobożności, tak jak­
by mogło nastąpić nagle nawrócenie. W  ka­
żdym razie, od togo czasu Racine najpisał już 

dwie trajed je: Esterą w 1689 r. i Atalje 
Pierwsza nader pochlebnie została

tylko
w 1692 -  .
przyjęta, kiedy d™ga nierównie wyższa, po­
mimo protekcji królewskiej nic została po- 
szanowana przez zawistnych sławie poety. A 
jednakże był to najpiękniejszy jego utwór, 
jak  przyznaje naw et Boileau, i opinja publi­
czna następnie potwierdziła ten wyrok, liczne- 
mi oznakami uwielbienia. Lecz tak panage- 
Jyści, jak  i przeciwnicy nie zajmowali Się 
wcale biblijnym charakterem  tych dwóch tra- 
gedji, i n ik t nie uczynił z tego, specjalnego 
przedmiotu swych studjów. Takie,zaniedba­
nie, jak  to słusznie wspomina pan Coquerel, 
dziwnem się wydaje ze strony takich kom en­
tatorów  jak  Ludwik Racine, d’Olivet, Nadal,

Lunoau, L a  H arpe i Gooffroy. Może nale­
ży przypisywać to wyznawanym przez auto­
ra, cokolwiek niezależnym zasadom janseni­
zmu, podejrzewanego o herezję. W  istocie 
Racine należał do rzędu uczniów zgromadze­
nia w P o rt Royal, które nie zrywając z ko­
ściołem, skłaniało się ku większej niezale­
żności uczucia religijnego. Tak zwykle, czy- 
tanio książek świętych i odbywanie nabo­
żeństw w d o m u , cechowało zawsze sekty 
przeciwne zasadzie zwierzchniej władzy. W  
pam iętnikach zaś o Janie Racine, wydanych 
przez jego syna znajduje się następujący u- 
stęp: „P rzy  codziennej wieczornej modlitwie, 
którą odbywał pośród dzieci i domowników, 
kiedy był w Paryżu, odczytywał ewangelję 
z tego dnia, k tórą często tłumaczył w krótkiej 
przemowie zastosowanej do pojęcia słuchaczy 
i wypowiedzianej z duszą, tak  jak  wszystko 
co kiedykolwiek mówił.” Rcligja Racina 
zbliżając się, bardziej do zwyczajów zaprowa­
dzonych przez reformację, nie mogła się po­
dobać zwolennikom innego systemu, a ponie­
waż lepiej się godziła z dążeniami ewangeli­
ków, najwłaściwiej było pastorowi Coquerel 
przedstawić tę stronę genjuszu R acine’a. J a ­
ko literat i teolog mógł spełnić to zadanie a 
praca jego napiętuowana jest najczystszym 
smakiem, równie j a k i  erudycją biblijną. Na 
czele każdej z tych dwóch trajedij umieszczo­
ny jest wstęp, zawierający objaśnienia po­
trzebne dla zrozumienia przedmiotu i rozbiór 
opowiadania biblijnego służącego iin za pod­
stawę. Potem  idzie tekst opatrzony licznemi 
szczegółowemi przypisami, tłomaczącemi z wy­
czaję towarzyskie i religijne, wspomniane w 
wierszach Racine’a i wskazującemi dotyczące 
ustępy Biblij. Znajomość Pism a św. posia­
dana przez wielkiego traika, wzbudza istotno 
zadziwienie. Jeżeli czasem popełnia drobne 
błędy, to prawie wszystkie z wiadomością i 
stosownie do wymagań teatralnych, zmusza­
jących go do wprowadzania pewnych zmian. 
P. Coquerel wskazując nieznane dotąd zasłu­
gi Racine’a, otacza jego imię nową sławą.

J. Courtet. L a  Valmasque, episode des guerres 
religieuśes du Comtat; Paris A. Tardieu; 1 vol. 
in 12-mo.—LA. Perron  d’A vi Les champ d’or de 
Bendigo; Paris, Hachette et Comp:, 1 vol. in 12 
mo.—J. M. Gagneur. Un drame electoral; Paris, 
Jung Treuttel; 1 vol. m 12-mo.—A Dumas. La  
Familie Alvareda, roman de moeurs populaires, 
par F. Caballero, traduit de I'espagnol; Paris, 
Dentu; 1 vol. in 12-mo.—Mile A. Couriard. 
Aimons notre prochain, rScits et nouvelles, trade 
de I'anglais; Geneve, Jullien frbres.; 1 vol. in 
12-mo.

Valmasque jest romansem historycznym, 
którego scena odbywa się w X V I wieku’ w 
dolinie, k tóra była widownią zaciętych walk 
pomiędzy katolikam i i protestantami. Dziki 
kraj, fanatyczni mieszkańcy, wypadki woj­
ny religijnej, dostarczyć mogły dosyć ma- 
terjału  dla wyobraź ni romansopisarza, z cze­
go też umiał korzy stać p. Courtet, dla nada­
nia życia intrydze dram atycznościi akcji. Na­
miętności i religja osób działających, przed­
stawiają wielo kontrastów; lecz charakteru 
epoki nie zbadał dostatecznie autor, dla tego 
obrazowijtigo brak właściwych barw,i wyraże­
nia i pojęcia zbyt są nowożytne; wprawdzie 
większa część romansów historycznych ma 
te same wady. Zresztą p. C ourtet pisze do­
brze, bez wyszukania i pretensji, dla tego 
utwór jego jes t zajmujący, jakkolw iek nie 
przedstawia prawdziwej fizjonomji X V I 
wieku.

P . P erron  d’Arc wziął zapewne pióro do 
ręki, dla opisania własnych wypadków na 
złotodajnych polach Australji, lecz łatwo 
dał się zwrócić z tej drogi, spotkawszy w 
Bendigo, Irlandczyka właściciela oberży, k tó­
rego zawód pełen wypadków, posłużył mu 
za przedmiot do romansu. Epizod ten jes t zaj­
mujący, pełen ciekawych szczegółów, jak k o l­
wiek można przypuszczać, żo autor przy po­
mocy fantazji cokolwiek upiększył pierwotne 
opowiadanie oberżysty. D la tego bez poró­
wnania bardziej zajmującemi, byłyby p raw ­
dziwe dzieje poszukiwaczy złota, bez" rom an­
sowych przydatków. A utor wprawdzie obie­
cuje je  opisać w następnym  tomie.

W yborcze zabiegi w małem miasteczku, 
mogą romansopisarzowi dostarczyć bogatych 
zasobów. Ileż to bywa miłości przeszkodznych, 
rodzin pogniewanych, przyjaźni pozrywa­
nych, przez te smutne igrzysko polityczne, 
w którem  ambicja depcze wszystko co tylko 
staje jej na zawadzie. P- G agneur wziął so­
bie za przedmiot miłość i zabiegi wyborcze, 
których widać zna wszystkie sprężyny.

Rodzina Alvareda jest pełnym talentu, lecz 
nieprzychylnym dla ludu hiszpańskiego obra­
zem obyczajów; jednakże obraz ten zdaje się 
być prawdziwym jako napisąny przez hisz- 
pana i noszący na sobie piętno kraju. Przed­
stawione charaktery są nam iętne i gwałto­
wne, me miarkujące ani swych uczuć, ani 
nienawiści. P . Cabellcro wyprowadza na 
scenę dwóch wieśniaków, z których jeden 
porzuca narzeczoną i idzie do wojska, a drugi 
się żeni z kobietą która kocha, lecz bez wza­
jemności. Żołnierz powróciwszy do rodzin­
nego miejsca, zaniedbuje swą narzeczonę a ba­
łamuci żonę swego przyjaciela, który go za­
bija i udaje się do rozbójników. Żona jego 
pogardzona we wsi za swe niecne postępowa­
nie, chroni się w góry, a narzeczona żołnierza 
umiera z żałości. Jes t to bardzo ciemnej bar­
wy dramat, lecz pełne prostoty opowiadanie, 
nadaje mu zupełną naturalność. Nie widać tu 
wcale pretensjonalnego wyszukania, autor 
opowiada spokojnie, przeplatając opowiada­
nie powabnemi opisami miejscowości; co je ­
szcze wybitniejszą czyni oryginalność tego 
obrazu.

Dla uspokojenia wrażeń po dramie hisz­
pańskiej, doskonale mogą służyć małe po­
wiastki przełożone przez pannę Couriard 
z angielskiego, będące także szkicami oby­
czajów, lecz innym  przejęte duchem, miano­
wicie miłości chrześcjańskiej jak  to w ska­
zuje tytuł: kochajmy bliźniego. Popularyzow a­
nie zastosowania tej zasady bardzo jest uży­
teczne; dziełko panny Couriard przedstawia 
liczne przykłady w tym względzie, podane 
w sposób bardzo pociągający. Jakkolw iek 
przeznaczone głównie dla młodzieży, może 
się podobać i osobom dojrzałym.

G. Vapereau. L’annee litłeraire et drammati- 
que, revue annuelle des principales productions

de la litterature franęaise; 5-me antiee; Paris; Ha- 
chette et Compr, 1 vol. in 12-mo.

P . Vaperoau z odwagą posuwa swoje dzie­
ło, a im dalej postępuje, tem kroki jego stają 
się pewniejsze, a k ry tyka wyrazistsza. S łusz­
nie bardzo nie zachwiał się na swej drodze 
z powodu silnych napści, wymierzonych 
przeciw jednem u z poprzednich tomów; nie 
można wszystkich zadowolnić, a literatów  
mniej ja k  kogokolwiek. Lecz A rystarcba 
powinien naprzód przygotować się na znie­
sienie ich dąsów, co już należy do jego zawo­
du; im słuszniejszy cios, tem większe wzbu­
dza rozdrażnienie. Kto sądzi bez namiętności, 
według zasad jasno w ytkniętych, tego nieob- 
chodzi gwałtowność obrażonych miłości wła­
snych; używając bezspornego prawa, każde­
mu daje zarazem możność ocenienia warto­
ści jego wyroków; zresztą usługi oddane przez 
sum ienną krytykę, zasługują na to ażeby 
znieść pewne przykrości. P . Vapereau w p ią­
tym  tomie dowodzi, że nie lęka się trudności 
swego zawodu. W ogóle widać1 więcej nieza­
leżności niż w latach poprzedzających; dzieła 
podawane głębiej są zbadane; w pochwałach 
jak  i naganach, zachowuje wielkie u m iarko ­
wanie. Pomiędzy ważniejszemi artykułami, 
najgodniejszym uwagi jes t rozbiór Nędzników 
(Les Miserables) W iktora Hugo. Rom ans ten 
z początku przyjęty został przez dziennikar­
stwo jako arcydzieło. W szystkie zwykłe for­
muły pochwalne naprzód były wyczerpane, 
a kiedy ukazały się pierwsze dwa tomy, 
dziennikarze zaczęli współzawodniczyć w oka­
zaniu zapału. Lecz w m iarę jak się rozwijała 
potworna ainalgatna różnorodnych materja- 
łów, użytych przez autora do zbudowania 
gmachu, oceniania stały się rzadsze i surow­
sze. Nie jeden zląkł się uciążliwej pracy prze­
pędzenia całości i szczegółów przez alembik 
surowej kry tyki. Pierw szy ośmielił się na to 
zadanie p. Vapereau i wywiązał się z niego 
bardzo dobrze. Nie zapominając o uszanowa­
niu winnein dla genjuszu, naw et w jego zbo­
czeniach, śmiało występuje przeciwko wadom 
romansu: przesadzie, złemu smakowi, udanej, 
nauce, jiompatycznej łrazeologji, — czego 
tyle przykładów  przedstawiają Nędznicy. Nie 
przeszkadza to oddać sprawiedliwości licz­
nym błyskom stylu i myśli, jak ie  pozwalają 
odszukać wielkiego pisarza, naw et pośród 
podobnej zbieraniny. Ocenienie p. Vapereau 
z zajęciem odczytają ci, co znają historję ga­
lernika Jana Valjean, a dostateczne będzie 
dla tych, którzy nie m ają odwagi i w ytrw a­
łości pochłonięcia dziesięciu tomów, co w ła­
śnie stanowi najważuiejszą zasługę Bocznika 
literackiego. Daje on dokładne pojęcie o ruchu 
umysłowym, streszcza w k ilku słowach duch 
i dążenie każdego ucworu, odznaczające go 
zalety, przyjęcie ze strony publiczności, a za­
razem stanowi najlepszy przewodnik w wy­
borze książek.

L. Figuier. L’annee scientifiąne et industrielle; 
l-me annee; Paris, llachette et Comp:, 1 vol. in 
12-ma; avec figures. — L. Graudeau et A. 
Langel. Revue des sciences cl de. I'indiistrie pour 
la France et (changer; annee, 1862; Paris, 
Mallet-Bachelier; 1 vol. in 12-mo', avec figures.

W ielkie odkrycia naukowe coraz stają się 
rzadsze, lecz d a n / przez nie popęd nie prze­
staje przynosić owoców. Szczególniej na po­
lu przemysłowem, co rok nowe widać udo­
skonalenia; są to po większej części zmiany 
w szczegółach, nie budzące wielkiego zajęcia 
i mogące być ocenione dobrze tylko przez lu ­
dzi fachowych. Zdawałoby się zatem rzeczą 
bardzo trudną, zdać z nich sprawę w sposób 
zajmujący dla nieobznajmionych z technicz- 
nemi nazwami; p. F iguier potrafił przezwy­
ciężyć te trudności i rok 1862, jakkolw iek 
nie tak obfity w ważne wynalazki, w jego o- 
brazie wiele ma powabu. Rocznik ten zawie­
ra przeszło sto zajmujących różnorodnych 
artykułów , z pośród których ważniejsze są: 
w oddziale fizyki, piękne badania p. Leona 
Foucault o szybkości światła, których wyniki 
pozwalają dokładniej ocenić odległość ziemi 
od słońca; w oddziale mechaniki ulepszenia 
kotłów w machinach parowych; w oddziale 
chemji, rozbiór widmowy, mogący oddać jak  
się zdaje, ważne dla nauki usługi; w oddziale 
budownictwa, obecny stan robót przy prze­
kopaniu międzymorza Suezkiego i przy tu ­
nelu pod górą Cenis; w oddziale m arynarki 
statk i pancerne; w oddziale historji natu ral­
nej, opis wybuchu W ezuwjusza, trzęsienie 
ziemi w Grecji; w oddziale medycyny i fi- 
ziologji spostrzeżeniaa p. F lourens nad cho­
robami mózgu; w oddziale hygieny publicz­
nej, klim at M eksyku i t. d. Podając wiado­
mości o różnych próbach, świadczących o 
gorliwości zastosowań nauki do przemysłu, 
p. F iguier krytycznie je  rozbiera i starannie 
rozróżnia wynalazki, o których pożyteczności 
przekonała prak tyka od wynalazków, opar­
tych jedynie na teorji, lub niedokładnych do­
świadczeniach.

Roczny Przegląd pp.Grandeau i Langel, zaj­
muje się temi samemi przedmiotami, go i Ro­
cznik p. Figuier, lecz ze stanowiska bardziej 
naukowego, starając się zbadać prawdziwie 
nowe rezultaty, będące jej dziełem. Przegląd 
ten zawiera także wiele ciekawych artyku­
łów, a między innemi: obserwacje astronom i­
czne i nowe badania leduików przez p. T yn­
dall, odwzorowanie zorzy północnej p. A ugu­
sta de la Rive, glin, tania stal, postępy w 
eksploatacji kopalń, maszyny z rozgrzanem 
powietrzem, maszyny gazowe, rozbiór widmo­
wy, telegraf zaatlantycki, teorja samowol­
nych zarodów i prace p. P asteur, człowiek 
kopalny i t. d. Autorowie bardzo jasno przed­
stawiają nabytki nauki w ciągu 1862 r. i nie 
roztrząsając icli wartości, wskazują starannie 
wątpliwe punkta. Uwagi ich noszą piętno 
rozsądnej krytyki, są bezstronne i obce du­
chowi stronniczemu. W  ogóle przegląd ten 
przedstawia dobry obraz zdobyczy nauki 
prawdziwych postępów przemysłu. Dzieła ta­
kie zasługują na upowszechnienie, bo popu­
laryzując rezultaty badań, jednają nauce wię­
cej zwolenników i czynią ją  coraz pożytecz­
niejszą.

G. Beleze. Dictionnaire unicersel de ta vie, pra­
tique, d la cille et d la campagne, Paris, Hachette 
et Comp.; 1 vol. in 8vo, de 1890 pages a 2 coł.

W y c h o d z i  teraz wiole dzieł mających na 
celu obznajmienie z postępem wiedzy ludz­
kiej i uczynienie nauki przystępną dla wszy­
stkich. Nauki moralne i polityczne, nauki fi­

zyczne i naturalne, historja i jeograija, me­
dycyna i prawo, rolnictwo przemysł i han­
del, posiadają trak ta ty  specjalne, słowniki w y­
łącznie sobie poświęcone, z których um ysły 
chciwe nauki mogą czerpać użyteczne i cie­
kawe wiadomości, poznawać określenia i 
etymologję nazw technicznych, początek 
i rozwój wynalazków, metody używane w 
przemyśle fabrycznym i t. d. Lecz z jednego 
jeszcze stanowiska, mianowicie praktycznej 
nauki życia, nie zapatrywano się dotąd na 
rzeczy, jeżeli potrzeba aby n ik t nic był obcy 
ogólnym zasadom nauk ludzkich, nie mniej 
jes t ważnern aby każdy znał dokładnie sposo­
by spełnienia wszelkich wymagań swego 
stanu i obowiązków społecznych. B ył to 
przedmiot do pożytecznego dzieła, jakiem  jest 
Słownik powszechny życia praktycznego. Sam 
tytuł wskazuje zamierzony cel tego dzieła, — 
zgromadzić w najdogodniejszej formie do po­
szukiwali, to jes t słownika ułożonego alfabe­
tycznie, wiadomości o w szystkich aktach, in ­
teresach i obowiązkach w życiu; podać wszel­
kie codziennie potrzebne objaśnienia; wska- 
żać co należy uczynić w każdej okoliczności; 
uchronić od utraty czasu na jaką narażają nie 
wiadomość, mylne a bezużyteczne kroki; od­
powiedzieć na tysiące pytań, który każdy so­
bie codziennie stawia w życiu praktycznem  i 
na które mnóstwo napotkanych osób nie po­
trafi udzielić zadowolniającej odpowiedzi; do­
starczyć nakoniec przewódnika, któryby ka­
żdemu dał możność załatwienia swych in tere­
sów i usuwania, tylko przez poradzenie się 
książki trudności napotykanych w biegu, zwy­
czajnego życia, — wszystkie te korzyści zape­
wnia Słownik p. Beleze. W łaściciel lub loka­
tor domu w mieście lub na wsi, mieszkania, fol­
warku, lasu, potrzebuje nieraz spisać kon­
trak t prywatny, wydać pokwitowanie, żądać 
reperacji i t. p., leez po największej części nie 
zna formy aktów jakie ma uczynić, zobowią­
zań ztąd wynikających, formalności i t. d. 
K iedy pragnie uzyskać wod -llub kopalnię 
do eksploatacji, zapewnić sobie własność u- 
tworu literackiego lub artystycznego, uzyskać 
patent swobody, paszport lub tym podobne, nie 
wie najczęściej do kogo i w jaki udać się spo­
sób. Kiedy idzie o zeznanie aktu urodzenia 
lub zejścia, zawarcie związku małżeńskiego, 
zaciągnięcie się do wojska, ulokowanie ka­
pitału, sprawdzenie pogorzeli, nowych po­
trzeba formalności, zachodów. Nieraz ojciec 
rodziny nie wie jakie ma korzyści i niedogo­
dności zawód, któremu chce poświęcić swego 
syna, jak ie  są najlepsze i najprostsze prze­
pisy hygieniczne dla dzieci, jak najskute­
czniej zaprowadzić oszczędność w gospodar­
stwie. Nie jeden nie zna obowiązków społe­
cznych, zasad obejścia się i t. d. Na w szyst­
kie te pytania i mnóstwo podobnych, na k tó ­
re odpowiada wfsposób zupełnie zadowmlnia- 
jący  Słownik p. Beleze, dawniej trzeba było 
szukać odpowiedzi po dziełach specjalnych a 
kosztownych, w dokum entach nieznajdują- 
cych się pod ręką lub u ludzi doświadczonych. 
Obszerny ten zbiór wiadomości i wskazówek 
dotyczy wszystkich stanów, a wszelkie prze­
dmioty są tu  przedstawione, lecz ze stano­
wiska życia praktycznego.

T EA TRA  w  W A R SZ A W IE

\% i e l k i  T r a t r .  — Dziś we Czwartek, d. 30 
Kwietnia, dwudziesty siódmy raz opera Buffa w 4ch 
obrazach, OlfeUSZ W piekle, odśpiewana przez pp. 
Ziółkowskiego, Matuszyńskiego, Millera, Szczep­
kowskiego, Quatlriniowq, Chodowieckq, Micińską, 
Stankiewiczównę, Kwiecińską, Rybicką, Grabow­
ską, Adlera, Boguszewską, Dąbrowskiego, Myst- 
kowskiego, z tańcami układu Romana Turczyuo- 
wicza.

C < .itt,.fc t n l e j ^ c .

L o in  l*io j . i ę t r n -----
i . o i a  pai  t e r o w a . . .  . 
Ł o i *  .go p i ę t r a . . .  . 
L o i a  G a l e r j o w a . . . .  
Am t iU a l r  *go p i ę t r a  

w ficiu pier. r z ę .  
w n a s t ę p n y c h .  ,

u bo 10 
191010

2 '/.2 V,

Am t l t e a t r  ' ź g o p lę i . .  , , 
K.i/ .esło w 4 pier.  r*.  1 

dto „  d r u g ic h .  1 
Oto w uas t .  1 bocz .  „ 

G n le r j a ,  m ie j .  n u tu .  
G ale rja ,  mie j  n ien .  ,, 
P a rad y  z ..............................

k.
75-U
90
52'/
45
22 V

Z a c z n ie  s ię  o g o d z in i e

Jutro w Piątek, Wielki Teatr. — Było to pod 
Wagram — Komornik poeta, (wznowienie).

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

z dnia 2 9 kwietnia

Wpuł’ly»

PóMuiperjftły Rosyjakiu.
Dukaty doleoderakie wainc, 

S, aplery.
O b l i g i  S k a r .  z a  1 0 0  r s .  ( o p r ó c z

kuponu) ...........................
L is ty  Z a a t .  l f l - g y  OVrv sa  nrrrv.
1 i 2 (oprócz hupoau) za ló r a .  , 

ditto Serja ii. j
Akcja Głównego Towarzystwa 

Hossyjskiego Jró; ida/iycK. 
Obligi współki Żeglugi Parowej 

w Królestwie Pols: po rs. 750. 
Akcje Współ ki Żeglugi Parowej 

po rę. 100.......................
A kej Dr Ż e la z n e j  W « r s z » -
w a k o -B y d g f> » k i« ' j  p<> r a .  i o u

Gito 500 .
Akcje
Berlin
G d a 6 s k

H a m b u r g  
Lend) j-a . 
M .%kwa 
Pet

;i Zm. Wir.*.*
1 00 Ta i .  
i e o  T a I .

. 1O0 Tal.
• 100 Tal. 

300 b&k 
i t : ;. t*i 
100 R?.

. !QO Rs. 
100 iis.
000 I?r.
jC O  F r
1 .50 Z J r .

-W I

11.

t .
Vi.

M.
k. t .  
i M.
1 M.
2 M.

żądano płacono

rfr kuj. raf. I kop

— _ ___ ___

— — —

85 43 — —

14 96 14 94

113 50 —

88 75

—

— — ___

75 — — —

38 70 — —

98 55 — —

150 15 ___ ___

6 66 6 65
99 33

— — 99 50
— --- — —

79 50 — —

87 75 — —

W a r t  0*0 łrnpons b i e i ą r ^ f r o  od o Migów Skarb TB.  —jk 322/§ 
„ od Listów Zaatawn: Ulgo Okrean k 21 V«

L iverp o o l, 28 kwietnia. Dziś sprzedano 
3,000 wańtuchów bawełny; ceny o ‘/ 4 p. niż­
sze, niż w zeszły piątek.
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
UWIADOMIENIA

(N . D .1 9 6 2 ) Komisja Rządowa  
Przychodów Skarbu.

Do zachodzących  obecnie trudndśc i w p rz e sy ­
łan iu  pieniędzy do K as W yższych  z U rzędów  
Skarbow ych , oddalonych  od m iast P ow iatow ych  
i  G ubernialnych, zaw iadam ia się, iż ch cący  n a b y ­
w ać Sól z M agazynów  R ządow ych n a stę p u ją c y ch : 
T ykocin , R adom sk. N ow e-M iasto , K a m io n , G óra , 
D obrzyków , W yszków , S z reńsk . Skurczą, W ło ­
daw a, P rzew óz, N ursk i, N ow a -  A lek san d rja , 
K rzew ów , K am ień, K ry n ica , D ołhobyczów , B ia ­
łopole, Z a  ich o st, T u rsk o , Szczekocin, M odrze- 
jó w , M niszew , B rzesko , Bobrow niki, pow inni 
na leżność  p rz y p a d a ją c ą  od nich za n a b y ć  się m a ­
ją c ą  ilość Soli w nieść do jednej z K as P o w ia to ­
w ych, lub G ubernia lnych, dek la ru jąc  p rzy tera , za 
ile  i za ja k i  g a tunek  Soli p łacą.

N a w niesioną tę  należność, o trzym yw ać będą 
od K a ss  kw ity  sznurow e, po złożeniu k tó ry ch  
w  respective  M agazynach  w yżei w ym ienionych, 
w y d an ą  sobie m ieć będą Sól w K asach  opłaconą.

S tosow nie do n in ie jszeg o  zaw iadom ien ia , w y ­
dane z o sta je  rzeczonym  M agazynom  i Kasom  
rozpo rządzen ie .

W arszaw a  d . 13 (25 ) K w ie tn ia  1863 r.
D y re k to r  W ydziału ,

R zeczyw isty  R ad c a  S tanu , Janiszow ski.
N aczelnik Sekcji, Kolnarski.

(N . D . 1698)
W y d z ia ł C ełoy p rzy  K ancelarji N am iestn ika  

w K ró lestw ie  Polakiem , z odwołaniem  się do ogło­
szenia sw ojego w D zienniku Pow szechnym  N. 76, 
p o d a je  do  w iadom ości, że w dniu 26 S tyczn ia  (7 
L u te g o )  r. b. zab rane  zosta ły  z K asy K om ory 
Celnej w Sosnowicach, w liczbie innych n a s tę p u ­
ją c e  b ile ty  5 ° /0 B anku P a ń s tw a  R osyjsk iego: 

na rs . 100 N r. 76970 , 
na r s .  500 N r. 81816 ,

S tosow ne zas trzeżen ia  gdzie w ypada zrob ione  
zo sta ły , o s trzeg a  się przeto  ab y  n ik t takow ych 
biletów  nie n ab y w ał, g dyż  w prze : iw nym  ra z ie  
n arażonym  zostanie  na  n iezaw odne s tra ty .

W arszaw a d . 2 (1 4 )  K w ietn ia  1863 r. 
D y re k to r  W ydziału , H e łczy ń sk i.

p . o. N aczelnika E kspedycji, R osset.

L IC YTA CJE I M E I U Ż E  P U B L I C Z N E .
(N . D. 1938) R ząd  G ubernia lny  

\Varszaski.
P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, że n a  p rze- 

daż z L eśn ic tw a Ł aznów , S traż y  Szczawin, z 
obrębu R eksu l, d rzew a  ig lastego , użytkow ego 
sz tu k  1200, opałow ego sz tu k  4291 na r s .  639 
k o p . 85 oszacow anego, w dniu 16 (2 8 ) M aja  r. b.
0 godzin ie  12 z po łudn ia  w biurze U rzędu L e śn e ­
go Ł aznów  we w si W iączyniu , o pare  m il od s ta ­
cji d rog i żelazne j R okiciny od leg łej, odbędzie 
się licy ta c ja  p o d łu g  w arunków , k tó re  w K ance 
la r ji  tegoż U rzęd u  L eśnego , lub też  w biurze 
R ząd u  G ubem ia lnego , w Sekcji D ó b r i L a só w  
w  godzinach b iu row ych , w y jąw szy  dni galowe i 
ś w ię ta ,-p rz e jrz an e  być m ogą.

W arsza w a  d. 12 (2 4 )  K w ie tn ia  1863 r. 

z up. G u b ern a to ra  Cywilnego,
R adca G ubern ia lny , W ścieklica.

za N aczeln ika  K an ce la rji, G urow ski.

(N. D . 193 9 ) R ząd  Gubernialny  
W arszawski.

Poniew aż ogłoszona w pism ach publicznych li­
c y ta c ja  na dostaw ę drzew a opałow ego, świec, 
oleju i s łom y, d la  w o jsk , osób, b ió r i zak ładów  
w ojskow ych w oddziale  2gim  G ubernii W arszaw ­
skiej sk ład a jący m  się z pow iatów : Ł ęczyck iego , 
W łocław skiego, K aliskiego, K onińsk iego , P io t r ­
kow skiego S ieradzk iego  i W ie luńsk iego , na  la'ta 
1 8 6 4 , 1865 i 1866 n ie p rzyszła  do sku tku , R ząd  
G ubern ia lny  p rze to  w odw o łan iu  się do pierw ot 
nego swego z dnia 7 (1 9 )  M arca r .  b. N r. 19388
1 2694  o g ło szen ia , now y do te j licy ta c ji te rm in  
n a  dzień 29  K w ietn ia  (11 M aja ) r .  b. na  godzi­
nę 12 z po łudn ia  n azn a c z a  o czem  podając  do 
w iadom ości p o w szech n ej, nadm ien ia, że o b sze r­
n ie jsze  w te j m ierze obw ieszczenia, o raz  wzór do 
d e k la ra c ji zam ieszczone są  w num erach 73, 79, i 
83  D zienn ika Pow szechnego, o raz  w num erach 
1 3 ,1 4 ,  15 D ziennika G ubem ialnego , w arunki 
zaś do te j licy tac ji każdodziennie  oprócz św iąt 
p rz e jrzan e  być m ogą w godzinach biurow ych w 
W ydziale  W ojskow ym  R ządu  G ubem ia lnego  W ar­
szaw skiego.

W arszaw a  d. 13 (25 ) K w ietnia 1863 r . 
G u b ern a to r C yw ilny ,
R ad ca  T a jn y , Ł aszczyński.

N aczeln ik  K an ce la rji, Św iętochow ski.

( N .  D . 168 1 ) R ząd  Gubernialny  
Warszawski.

P o d a je  do publicznej w iadom ości, żo na sp rz e ­
daż d rzew a użytkow ego różnych  ga tunków  na 
czterech  odpadkach  przy  obrębie Cisie w S traż y  
D ąbrow a w L eśn ictw ie  W arszaw a, p rzy  u rząd ze ­
niu w si C isie do uży tku  ekonom icznego w ydz ie ­
lonych znajdu jącego  się w ogóle sz tu k  93, c zy li 
m assy  stóp sześciennych 1856 ,3 .

D rz ew a  opałow ego w klocach s z tu k  993, w szcza ­
pach  sążn i 173, w k rąg lak ach  3 1 %  ocenionego 
w ogóle na rs . 286 kop. 35 , w yraźn ie  rubli s re ­
b rem  dwieście ośm dziesią t sześć kop iejek  t r z y ­
dzieści pięć, w dniu 8 (20 ) M aja  r. b . o godzinie 
12 w po łudnie  w urzędzie L eśnym  W arszaw a  we 
wsi Z ąbk i pod W arsza w ą  odbędzie  się g łośna in 
plus podług w arunków  k tó re  w biurze R ządu  Gu* 
bern ia lnego  Sekcji D ó b r i Lasów , ja k o  też w u rz ę ­
dzie  Leśnym  W arszaw a  w godzinach biurow ych 
w yjąw szy  dnie galowe i św ięta  przejrzane być 
m ogą .

Poniew aż powyżej w ym ienione drzew o w y sta ­
w ione będzie na sprzedaż przez lic y tac ją  n ie ry - 
czałtow o lecz koloniam i, p rze to  każd y  z p rzystę- 
p u jących  do licy tacji, obow iązany je s t złożyć w u - 
rzędzie L eśnym  */10 sumy szacunkow ej rzeczonych 

odpadków , k tó ra  w ynosi po szczególe za d rz e ­
wo n a :

O dpadku  N . 1 rs. 74 kop . 3 0 .
O d p ad k u  N. 2 rs . 113 kop. 44 .
O d p ad k u  N . 3 rs .  65  kop. 27 .
O d p ad k u  N . 4 rs . 33 kop. 8 5 % .

W arszaw a dn ia  29 M arca (10 K w ie tn ia ) 1863 r. 
z a  G u b e rn a to ra  Cyw ilnego,

R adcę T a jn eg o ,
R adca  G ubern ia lny , W ścieklica. 

za N aczelnika K an ce la rji, G urow ski.

(N. D . 1854) R z ą d  G ubern ia lny
Warszawski.

P o n iew a ż  ogłoszona w pism ach publicznych 
l ic y tac ja  na  dostaw ę d rzew a dla G arn izonu  W a r­
szaw skiego , o ra z  w ęgli do opalania pieców w k o ­
s z a ra c h  W a rs z a w s k ic h  na la ta c h  18 6 4 , 1865 i 
1866 D ieprzyszla do sku tku , R ząd G ubernialny  
n rze to  w odw ołaniu się  do p ierw otnego awego z 
d n "  7 a 9 )  M arca  r. b. N r. 1 9 8 8 * 3 6 7 * .  og ło ­
szenia naznacza do tej lic y tac ji te rm in  .  wie 
tn ia  (7  M aja) r .  b. n a  godzinę  12 z po iu d n .a ,  
o czem podając  do w iadom ości pow szechnej, n 
m ien ia , że obszern iejsze  w tej m ierze obw ieszcze­
n ia  oraz  w zór do d e k la ra c ji zam ieszczone są w 
n u m e ra c h : 73 , 79 i 83 D zienn ika  Pow szechnego 
o raz  w  n u m e ra c h  13, 14 i 15, D zienn ika  G u b e r -  
nialnego.

W aru n k i zaś do te j licy tacji każdodzienn ie  
o p rócz  św ią t p rze jrzane  być m ogą w g o d z in a ch  
erurow ych w W ydziale  W ojskow ym  R ządu G u- 

bern ia lnego  W arszaw skiego.
W arszaw a d. K w ietn ia  1863 r .

G a b e rn a to r  C yw ilny,
R ad ca  T a jn y , Ł aszczy ń sk i.

N acze ln ik  K an ce la rji Św iętochow ski.

(N . D . 188 0 ) R zą d  Gubernialny  
Radomski.

P o d a je  nin iejszem  do pow szechnej w iadom ości 
że pod ług  w skazanych  postanow ieniam i R ady  A d ­
m in is tracy jne j z d n ia  16 (28) M aja 1833 i 3 (15) 
W rz eśn ia  1840  r. zasad  o licy tacjach , odbędzie 
się w dniu 24  K w ietnia (6 M aja ) roku  bieżącego 
w sali posiedzeń  R ządu  G ubem ia lnego  licy­
ta c ja  in minus przez opieczętow ane d e k la ra ­
cje , na  dostaw ę w ciągu la t  trz e c h , zaczy n a­
ją c  od dnia 1 (13 ) S tyczn ia  186 4  do tegoż  
dnia i m iesiąca  1867 roku, drzew a opałow ego 
świec, oleju i słom y dla w ojsk w G ubernii R a­
dom skiej s tale  konsystu jących  lub p rz ech o d zą­
cych, a m ianow icie d la  O sób, B iór i Z ak ładów  
w ojskow ych , do k w ater Jene ra łów , S z tab  i O ber- 
Oficerów, o raz  u rzędników  wojskowych,do k oszar i 
budow l n a  ko sza rn ą  lokację w ojska p rzeznaczonych, 
do obozów i m iejsc m anew rów , d la  p a rtji  rekrutów , 
jednem  słow em  wszędzie gdzie zajdzie  po trzeba 
w te rrito riu m  podjętej en tre p ry z y  i w każdem  
czasie.

C eny od k tó rych  licy tacja  in m inus ma się ro z ­
począć są  następne:

Za sążeń d rzew a opałow ego m iary  polskiej pół- 
kubicznej rs . 2 kop. 19, w yraźńie rub li s reb rnych  
dw a kop iejek  d z iew ię tn aśc ie .

Z a  fu n t w agi R osyjskiej świec łojow ych k. 17 % , 
w yraźnie kopiejek siedm naście i pół.

Za fun t tak ie jże  w agi oleju kop. 14, w yraźnie 
kopiejek  c zternaśc ie .

Z a  pud 40 fun tow y słom y kop. 2 2 , / a, w yraźnie  
kopiejek  dw adzieścia dw a i pó ł.

M ają cy  chęć pod jęcia  się te j  en tre p ry z y , obo­
w iązan y  je s t  w d ek la rac ji w y ra z ić  liczbam i i l i ­
te ra m i ceny  za ja k ie  życży so b ie  d o sta rczać  
w ojsku rzeczone a r ty k u ły  i dek la rac ję  t a k o ­
wą pod ług  w zoru  niżej dom ieszczonego n a ­
p isan ą  i o p ie c zę to w a n ą  z ło ży ć  lub nad esłać  
Da ręce G ubernatora .C yw iłnego, G ubern ii R adom ­
s k ie j , z do łączen iem  kw itu K asy B anku  
P o lsk iego , lub innej K asy Skarbow ej, lub m iej­
sk iej na zdeponow ane  vadium  w sum ie rs. 45 0 0 , 
w yraźniej rs. c z te ry  tysięcy  pięćset, w gotow iźnie, 
lis tach  zastaw nych , lub o b ligach  S karbow ych .

V ad ium  to  może być rów nież złożone w a k ­
cjach  i o b ligac jach  d ró g  Ż e lazn y ch  K ró le s tw a , 
obliczając  ak c je  ty lko  w s to sunku  60 procentu , a 
ob ligacje  p od ług  K ursu  G ie łd y  W arszaw sk ie j.

D ek laracje , w  dniu do lic y tac ji w y znaczonym , 
sk ład an e  być m a ją  od godziny  9 z ra n a  do g o ­
dziny  12 z południa.

O prócz pow yższej dek laracji, m a być sk ładane  
także św iadectw o w łaściw ej w ładzy m iejscow ej o 
zam ożności m ają tkow ej i rze te ln em  postępow aniu  
p rzy s tęp u jące g o  do licy tac ji.

Po rozpieczętow aniu złożonych w czasie  wyżej 
oznaczonym  d e k la ra c j i , odbędzie  się  pom iędzy 
k o n k u re n ta m i, k tó rzy  d ek la rac je  złożyli, l ic y to ­
w anie głośne in minus, od cen n a jk o rzy stn ie j dla 
S k arb u  zadeklarow anych i d la te g o  sk ład a ją c y  
d e k la ra c ję ,  w inien bądź osobiście, bądź przez p le- 
n ip o len ta  u rzędow nie  um ocow anego, s taw ić  się 
do licy tac ji w czasie  wyżej oznaczonym  i p rzed  
rozpoczęciem  takow ej powinien podp isać  w a ru n ­
ki licy tacy jn e , na dow ód o d c zy tan ia  onych.

Nie sk ład a jący  w te rm in ie  w łaściw ym  d ek la ­
ra c ji  piśm iennej, n ie  będzie p rzypuszczonym  do 
licy tac ji g łośnej.

D e k larac je  podane po term in ie , lub n iepod ług  
w zoru, lub z odstąp ien iem  od a r t .  17 p o stan o ­
w ienia  R ady  A dm in is tracy jnej z d . 16 (2 8 ) M a ­
ja  1833 r. lub  skrobane, p rzek reślan e , pisane 
liczbam i bez w y ra żen ia  lite ram i, albo  o b e jm u ją ­
ce z as trze żen ia  przeciw ne w arunkom  lic y ta cy j­
nym ; w reszcie złożone bez do łączen ia  kw itu  na 
zdeponow ane v ad ium , oraz  św iadectw a o zam o­
żności i rze te lnem  postępow aniu , nie b ędą  p rz y ­
ję te  i za  n iew ażne uznane  zostaną .

Z a s trz e g a  się, że w d ek la rac jach  tych , o c e ­
nach przez k o nkuren tów  zadek la ro w ać  się m a ją ­
cych , u łam ki m niejsze nad  pół kop iejk i nie do 
zw ala ją  się.

W końcu uw iadam ia  się, że w arunk i do te j 
lic y ta c ji, w każdym  cza s ie , w y jąw szy  św ięta, 
do g odz iny  3 po południu , m ogą  być  p rz e jrzan e  
w biurze R ządu G ubem ia lnego  R adom skiego w W y 
dziale W ojskow ym .

R adom  dn ia  11 (2 3 )  K w ietn ia  1863 r ,  
z upow ażnienia G u b ern a to ra ,

R adca  G ubern ia lny , Jed liń sk i, 
p. o. N aczelnika K ancelarji, G alińsk i,

W zór deklaracji.

W  sk u tek  zam ieszczonego w pism ach perjody- 
cznych przez R ząd G ubern ia lny  R adom ski og ło ­
szenia z dnia 11 (2 3 ) K w ietnia roku bieżącego 
składam  n in ie jszą  d e k la ra c ję , i i  podejm uję się 
na p rzec iąg  la t trz e c h  od  dnia 1 (1 3 )  StyczDia 
1864 r. do tegoż dn ia  i m iesiąca 1867 r. dostaw y 
drzew a opałow ego, świec, oleju i s łom y dla woj3k 
w Gubernii R adom skiej s tale  ko n sy stu jący ch , lub 
p rzech o d zący ch  po cenach następujących:

Z a sążeń  d rzew a opałow ego m ia ry  polsk iej pół- 
kub icznej rs. kop . w y raź n ie

Z a funt św iec łojow ych w agi R o sy jsk ie j po 
kop. w yraźn ie  kopiejek

Z a fu n t tak ie jże  w agi oleju po kop. w y ra ­
źnie kopiejek

Z a  pud 4 0 -funtow y s łom y kop . w yraźnie
kopiejek

P o d d a jąc  się wszelkim  obow iązkom  i z a s trz e ż e ­
niom ob jętym  w w aru n k ach  licy tacy jn y ch , k tó ­
rych  tre ść  dobrze mi j e s t  w iadom ą.

Kw it K asy na złożone vadium  w sumie rs. 4500 
(w yraźniej c z te ry  ty s iące  p ię ć se t)  załączam .

K w it takow y w razie  n ieu trzy m an ia  się przy 
licy tacji sam odbiorę, ( lu b  o przesłan ie  onego na 
k o sz t mój do u p ra s za m ).

S ta łe  m oje zam ieszkanie je s t (w y p isać  c zy te l­
n ie m iasto , ulicę, num er dom u, d a tę , im ię i n a ­
zw isko).

(N . D . 1691) Rząd Gubernialny Płocki.
P o d a je  do  p o w szec h n e j w iadom ości, iż w c e ­

lu  p rz e d z ie rża w ic n ia  dochodów  k o n su m cy jn y ch  
z m ia s t  O s tro w i i A n d rz e jo w a  na  czas  od  dn ia  
20  M aja  (1 C zerw ca) r .  b . do  k o ń c a  1863 r . , n a  
k o sz t i o d p o w ie d z ia ln o ść  n ie w y p ła tn y c h  d z ie r ­
żaw ców , o d b y w a ć  s ię  będ z ie  w b iu rz e  R zą d u  
G u b e m ia ln e g o  tu te jsze g o , d n ia  19 K w ie tn ia  
(1 M aja ) r. b . p rzez  o p ieczę to w an e  d e k la ra c je , 
lic y ta c ja  m ia n o w ic ie : z m ia s ta  O strow i od  s u ­
m y rs . 6755 , z m ia s ta  A n d rz e jo w a  od  sum y rs. 
790 ro czn ie  p rze z  d o ty ch cza so w y ch  dz ie rżaw ­
ców  p ła c o n e j. W a ru n k i do  lic y ta c ji i o b o w ią z ­
ki d la  p lu s lic y ta n tó w  p rz e p isu ją  się  te  sam e, 
ja k ie  do  w sz y s tk ic h  d z ie rż a w  teg o  rodzaju  
og łoszone  b y ły  w D z ie n n ik u  P o w sze c h n y m  Nr. 
208 , 214, 219 i w D z ien n ik u  U rzę d o w v m  G u -  
b e rn ia ln y m  N r. 37 , 38, i 39 z ro k u  1862 , z  tą  
ty lk o  z m ia n ą , że n a  dz ie rżaw y  p rz y jm o w a n e  
b ę d ą  d e k la ra c ję  n a w e t % n iższera i o fe rta m i od 
sum y  do  l ic y ta c j i  p rz ezn a czo n e j, lecz  gdy b y  
p o d a n a  p rzez  p lu s l ic y ta n ta  o fe rta , n ie d o ró w n a - 
ła  d o ty c h czaso w e j c en ie  d z ie rż a w n e j, w  ta k im  
ra z ie  ta tw ie rd z e n ie  lic y ta c ji za leżeć  będ zie  od  
decyzji K om isji R ząd o w e j P . i S., p lu s lic y ta n ­
ta  je d n a k  za raz  w zględem  S k a rb u  o b o w ią zu je . 
O b w ieszczen ie  n in ie js z e  aby  k a ż d e g o  w ia d o ­
m ości doszło , B u rm is trze  m ia s t i Wojci gm in 
o g ło szą  i d o w o d y  o g ło sze n ia  w ła śc iw e m u  N a ­
cze ln ik o w i P o w ia tu  p rzed  te rm in em  z ło żą .

P ło c k  d. 27 M arca  (8 K w ie t.)  1863 r
G u b e rn a to r  C yw ilny , D . D ziew anow s ki.

N a cz e ln ik  K a n ce la rji ,  S łu p eck i.

(N . D . 1 9 1 1 ) M agistrat Miasta Stołeczne™  
v * W a rsza w y .

P o d a je  s ię  do  w iadom ości p o w szech n ej, że 
*  d n iu  8 (2 0 )  M a ja  r .  b. o g o d z in ie  12 w p o ­
łu d n ic  o d b ęd zie  się w S a li p o s ied zeń  M a g is t r a ­
tu  licy tacja" in  p lu s  p rz e z  o p ie c zę to w a n e  d e k la ­
ra c ję  n a  w y d z ie rżaw ia  p o s e s ji N r .  1713  ̂ (I w 
W arsz a w ie  p rz y  a le i U ja z d o w s k ie j p o ło ż o n e j, 
n a  rzecz  z a leg ły c h  p o d a tk ó w  i o p ła t  m ie jsk ich

p rz e z  c ią g  l a t  trz e c h , p o czy n a jąc  od d n ia  1 ( 1 3  
K w ie tn ia  r .  b . do te g o ż  d n ia  i  m ie s iąc a  1866 
r .  od su m y  rs .  750 roczn ie  w  w a ru n k a c h  do l i ­
c y ta c ji p o d a n y ch , m a jący  p rz e to  zam ia r u b ieg a ­
n ia  s ię  o p o w y ż sz ą  d z ie rżaw ę , m o g ą  z ło ży ć  w 
cza s ie  i m ie jscu  w yżej ozn aczo n y m  na  rę c e  p .
o . P re z y d e n ta  M ias ta  o p ieczę to w a n e  d e k la ra c ję  
n a p is a n e  p o d łu g  w zo ru  niżej zam ieszczo n eg o  
a  w  ty c h  w y raź n ie  lite ram i bez s k ro b a ń  p o p ra ­
w e k , i p rz e k re ś le ń  w y p iszą  o fia ro w a n ą  p rzez  
s ieb ie  sum ę je d n o ro c z n e j d z ie rżaw y  pom ienio- 
nej posesji, n a d to  do d e k la ra c ji d o łą c z o n y  by ć  
w in ien  kw it K asy  G łów nej E k o n o m ic z n e j na 
z łożone  v ad iu m  w ilości rs . 125 i n a  k o s z ta  
o g ło szen ia  rs  6 k tó rd n ie u tr z y m u ją c e m u s ię  p rz y  
l ic y ta c j i  n a ty c h m ia s t  zw ró co n o  b ę d ą .

D e k la ra c je  zaś ta k ie  do k tó ry c h  v a d iu m  n ie  
będzie  z ło ż o n e  i k w it do  n ich  d o łą c zo n y  n ie  
zo sta n ie  p rz y ję te  n ie  będą.

In n e  w a ru n k i d o ty c z ą c e  w  m o w ie  b ę d ące j 
lic y ta c j i ,  są  do p rz e jrz e n ia  w W y d z ia le  Adm i 
n is tra c y jn y m  k a ż d o d z ie n n ie  w y ją w sz y  dni 
ś w ią te c z n e .

W a r s z a w a  d . 20 K w ie tn ia  1863 r.

W zó r do  d e k la ra c ji.

W  s k u te k  o g ło sze n ia  z d n ia  p o d a ję  ni-
n in jsz ą  d e k la ra c ję ,  iż p o d e jm u ję  się d z ie rż aw y  
d om u  N r. 1713 a  przez c ią g  la t  trz e c h , p o czy ­
n a ją c  od  d n ia  1 (1 3 ) K w ie tn ia  r. b . do tegoż 
d n ia  i m ie s iąc a  1866 r. o b o w ią zu ją c  się  p ła c ić  
d z ie rż aw y  roczn ie  po  rs. N . (w y p isa ć  w y raźn ie  
lite ra m i)  p o d d a ją c  się  w szelk im  o b o w iązk o m  i 
z a s trz eżen io m  w w a ru n k a c h  l ic y ta c y jn y c h  
o b ję ty m , k w it n a  z ło ż o n e  w K asie  E k o n o m i­
czne j v a d iu m  w  ilości r s .  125 i n a  k o s z ta  o g ło ­
s z e n ia  rs . 6 s k ła d a m , s ta łe  m oje zam ieszk an ie  
je s t  w N . p isa łem  d n ia  M ea
1 ro k u

(p o d p is a ć  im ie i n a z w is k o ) .

(N . D . l a 0 7 ) y n p a n . l e n i e  O K p y m u a e o  
l l u m e u Ą u w n c m a a  l ( a p c m e a  tlo.ibCKuio. 
Bt> y n p a B t e m u  O K p y m n a r o  M irreH / jaH T -  

CTiia U a p c r u a  ł lo ^ i .c n a r o ,  n t  B ap in a iir ., 
6 y 4 y T b  npoH.i isodHTbcH T o p rH  na  n e p e -  
MO/iTi p * H  H ax o 4 H u te iica  m , H o n o re o p r ie n -  
CKlIXh ripOlliaHTCKUXT. M .^311113X1 BT, Kodll- 
necTBU 2 1 ,3 1 8  neT iiep  reH, c t  /jocTaB K oio u a  
Me n ,H n ą i,i  u o o p a rn o  no  nepeM 0/VB MyKit b t, 
M ara3Hiibi.

C p o K H  H a s i i a n e m , !  a a h  T o p r a  2 5  A npH / i i i  (1 
M a n )  a ą a h  n e p e T o p a t K H  2 9  Anp-Bdf l ( I I  M an )  
c e r o  r o d a .

OKpytKuoił H t iT e n A a i iT - b  o ó b a B d n a  o ó t ,  
9TOMT, ki> u c e o ó u ( e M y  ciiT>4eHiio,  n p m d a i u a -  
e r t  w e d a io i n t ix i ,  y i a c T B o u a T i ,  m ,  o n u a n e u -  
n b i x t  T o p r a x t ,  BBHTkCH i s t  y r i p a n d e n ie  n t  
CKa3ai iHi.ie cpoK H  c t  3 aK om ib iM H  Ś ad o raM H .

y c a o u in  n a  o c iio u a m ii Ko r o p w x t  d » / ) a t e u t  
6 h ii>  n p o M 3 B e d e n t i i e p e v o d t  p a t u  c t  d " -  
c iaB K o io  oH oit na  M e d iu m p u  n  o 6 p a  rn o  iiiyKH 
B t  M uraanH M , iK edato ip ie  M o r y r t  b h a T .t i .  b t, 
y i ip a u .ie i i in  ł lH T fii id a u ic a i ia  e jK ed n em io  c t  9 
u a c o u t  y  r p a  p o  3  uacoB b no  n o  lydHH.

U. B ap m a B a  A n p t d f l  13 pnH  1893  r o p a .  
O K p y m u o n  H u T e H p a i iT t ,  XoMeiiToncKii t.  

Ą b  lonpoH3BOdHTedh,  3apuHdHXOBCK‘ft.

(N. D . 1913) Bpecm/j-slumoecictui
Ko MMtieapiameK a a KoM.uucifi ■ 

H a 3 n a n n B t  y ceÓH ropi n  2(i u  3 0  cero  
A n p b in  ua  nepev iw oK y co cT o a ip eH  B t H ono- 
re o p r ie B C K t xodipeBoH neTomii Btco.vit  830 
n y d o n t  B M .tw B aert ;iie(iaioii(HXT. r o p r o u a n , -  
c a  dHHHo n a  3 T y  ne peu i . iB K y n a n  n p n c a a T i,  
K t  n e p e T u p w K t  a e n e u a  ia ę in .ia  o6taudeu if l  
n o  V3aKn He-UH (HI . o p n n .  iK e z a lo ią U M i, m o lim o  
BHdtTh o3HaHeiinyio iieTomi, na  Mtci"B xpane-
iń a  TaKoBoil n t  H o u o re o p r ie iic K b  n o ^ t  na- 
6dK)deHieMt UnaoBHHKa H a d B o p n a ro  C o n b -  
THHK8 IldaXOBa.

U (tHa 3a npeMWBKy B erou iH  d o d a n i a  ń h m , 
o ń tH B d e n a  c t  n y / ta  nepeMMTOH BeToiuH.
K p S p e c r w lH T O B c K t  A u p t d a  11 d n a  I8 S 3 r .

(N . D . 1 926) Nadzór Cmentarza  
Fowązkoieskiego.

N a m ocy d ecy z ji M a g is tra tu  M ias ta  S to łe ­
c zn e g o  W arsz a w y  p o d  d a tą  d n ia  3 (1 5 ) K w ie ­
tn ia  r .  b. za  N r. 3 7 8 2 8 jl4 1 8 6  w y d a n ej, p o d a je  
dh w iad o m o śc i że w  d n iu  6 (1 8 ) M a ja  r. b. 
o g o d z in ie  12 w p o łu d n ie  o d b ęd zie  się  w  K a n ­
ce larji C m en ta rza  P o w ą z k o w sk ie g o , w d o m u  po - 
g rzeb o w em  za  ro g a tk ą  P o w ązk o w sk ą , lic y ta c ja  
g ło ś n a  in  p lu s  n a  s p rz e d a ż  d o  ro z b io ru  z a b u ­
d o w a ń  d re w n ia n y c h  n a  g ru n c ie  p o sse s ji N r. 
22 w  te ry to r ju m  C m e n ta rza  P o w ązk o w sk ieg o  
p o ło ż o n y c h  od su m y  rs .  247  w a ru n k a m i l ic y -  
ta c y in em i o b ję te j.

M ający  p rz e to  z a m ia r  u b ie g a n ia  się o p o w y ż ­
sze  k u p n o  zechcą  się z g ło s ić  w czasie  i m iejscu  
w yżej ozn aczo n y m  w raz  z v a d iu m  w g o to w iź - 
n ie rs .  25 i n a  ko sz ta  o g ło s z e n ia  rs . 12 k tó re  
n ie u trz y m u ją c em u  się  p rz y  lic y ta c ji n a ty c h ­
m ia s t zw rócone  b ęd ą .

In n e  w a ru n k i  d o ty c z ą c e  w m ow ie b ę d ą c e j 
lic y ta c j i ,  są  do  p rz e jrz e n ia  k a żd o d z ie n n ie  w 
K an ce la rji C m e n ta rza  P o w ązk o w sk ieg o . 

W arszaw a  d n ia  15 (2 7 )  K w ie tn ia  1863 r.
M o ry tz .

(N . D. 192 9 ) Pisarz Trybunału  Cywilnego  
Oubernii  t iadom skie j  w  Kielcach.  

S to so w n ie  do  a r t .  682 K. P .  S. p o d a je  do p o ­
w sz e c h n e j w iadom ości, że na  ż ą d a n ie  K o n stan  
tego  H o le w iń sk ie g o  P a tro n a  p rz y  T ry b u n a le  C y ­
w iln y m  G u b e rn ii R ad o m sk ie j w K ie lcach  jako  
k u ra to ra  m asy  p o  M a te u s z u  D e p cz y ń sk im  w 
m ie śc ie  K ie lc ac h  m ie szk a ją ce g o  i z a m ie s z k a ­
nie p ra w n e  m a ją ce g o . W  p o szu k iw an iu  sum y 
k a p ita ln e j  rs. 240  i k o sz tó w  rs .  2 0 , w y ro k iem  
T r y b u n a łu  C y w iln e g o  w K ie lc a c h  d n ia  22, 23 
C zerw ca  (3 ,  4 L ip c a )  1861 r. rs . 9 k o sz tó w  
w y ro k ie m  S ą d u  A p e la c y jn e g o  K ró le s tw a  d n ia  
27  S ty c z n ia  (8 L u te r o )  1862 r .  od  A d am a  W y ­
ro d k a  k ra w c a  w m ieście  P il ic y  ja k o  o p ie k u n a  
g łó w n e g o  n ie le tn ie g o  A d a m a  Ś liw iń sk ie g o  i S ta ­
n is ła w y  z Ś liw iń sk ic h , M ac ie ja  Z em b ik  k o w a la  
żo n y  w e wsi B is k u m c a h c g m in ie P ilic a ,  O g u  P i-  
lick im  m ie szk a jący ch , n a  rzecz m asy  po  M a te u ­
szu  D ep czy ń sk iem  z a są d z o n y c h , tu d z ież  k o ­
s z tó w  d a lsz y c h  rs . 13 kop . 38  I j2  rs. 3 k o p . 
64 Ij2> w y jęcie  i d o ręczen ie  ty c h  w yroków  rs-
2 k o p . 63 , rs . 6 k o p . 92 l j 2  rs .  7 k o p . 9 n a k a ­
zów  e g z e k u c y jn y c h  n a  rzecz  te jże  m a sy  d o c h o ­
dzonych .

Z a ję tą  z o s ta ła  n a  sp rzed aż  p u b lic z n ą  w  d ro ­
dze  p rzy m u szo n eg o  w y w ła sz c ze n ia  n ie ru c h o ­
m ości w e  wsi B isk u p ic e  po d  m ia s tem  O k ręg o - 
w em  P ilic a  N r. 31 o z n a c z o n a , p raw em  w ła s n o ­
ści do n ie le tn ie g o  A d a m a  Ś liw iń sk ie g o  i S ta ­
n is ła w y  Z em b ik o w ej n a le żą c a , p ro to k ó łem  K o ­
m o rn ik a  p rzy  S ą d a c h  O k rę g u  P il ic k ie g o  T o ­
m asza  W ró b le w sk ie g o  w d n iu  4 (1 6 )  G ru d n ia  
1862 r  sp o rz ąd zo n y m .

N ie ru ch o m o ść  ta  s k ła d a  się:
1. Z p o ło w y  dom u m ie szk a ln e g o  pod N r. 31, 

we wsi B isk u p icac h  g m in ie  P il ic a  O k rę g u  P ili- 
ck im  p o łożonego , g ra n ic z ą c e g o  od p o łu d n ia  
z ta rg o w isk ie m  p rz y  K ośc ie le  O O . R efo rm ató w , 
n a  w sch ó d  z re a ln o śc ią  A n d rz e ja  G u m ó lk i, na  
p ó łn o c  z re a ln o śc ią  w części do A n d rz e ja  G o ­
m ółk i w części do  W o jc iec h a  S trąże w sk ic g o , n a  
zachód  z d ru g ą  p o ło w ą  te g o ż  dom u  do W o j­
c ie c h a  Ś liw iń sk ieg o  n a leżąceg o , g o n tem  k ry te j ,  
sk ła d a ją c e j  s ię , z s ie n i w sp ó ln e j, iz b y  dużej 
o trz ech  o k n a ch , iz b y  d iu g ie j  czy li k u c h n i i 
trzec ie j za  śp iża rn ią  s łu ż ą c e j o jed n y m  o k n ie , 
z ch lew a w ty le  dom u  po d  je d n y m  dachem  z 
tak im ze  chlew em  do W o jc iech a  Ś liw iń sk ie g o  
n.i rżący m  po ło żo n eg o  tudz ież  ch lew ik a  na  trz o - 

° Ł t.kr a u 'Ĉ  . ^ Umó lk i, w dob rvm  s tan ie  bę- 
ą c y c  , 0 t em e p rz ez  m a łż o n k ó w  Z icm bików

, z a m i e s z k a ł e j .

2. Z  p o ło w y  g r u n tu  od  d o m u  te g o  d o k s ię -  
ych  do łó w  c ią g n ą c e g o  się  o k o ło  m orgów  30 
ż łą c z k ą  m a łą  w ś ro d k u  p o ło żo n ą  o k o ło  l j2 m o r .  
z e g łą : g ra n ic z ąc e g o  z jed n e j s tro n y  z g ru n ta m i 
d a w n ie j S ta n is ła w a  C ie n ia  z d ru g ie j A n to n ie g o  
S e re d y ń sk ieg o , część  w ięc z a ję ta  g ru n tu  oko ło  
m orgów  15 łą k i o ko ło  l j 4  m orgi w ynosi.

Z  n ie ru ch o m o śc i te j o p ła c a  się  p o d a tk ó w  i 
c ię ża ró w  ro c z n ie  rs . 3 k o p . 9 1 . O b sz e rn ie jsze  
je j o p isan ie  z n a jd u je  s ię  w  ak c ie  z a jęc ia  i w 
z b io rz e  o b ja śn ień  i w a ru n k ó w  k tó re  u  K o n s ta n ­
te g o  H o le w iń sk ie g o  P a t ro n a  sp rzed aż  p o ­
p ie ra ją ceg o  i w K a n ce la rji P isa rz a  T ry b u n a łu  
w  K ie lc a c h  p rz e jrz a n e  b y ć  m ogą .

Z a ję c ia  d o ręczo n e  z o s ta ło  A n to n iem u  .Jacob 
P isa rz o w i S ą d u  P o k o ju  O k rę g u  P il ic k ie g o  i 
A u g u s to w i H a lle b e jl W ó jto w i g m in y  P il ic a  w 
d n iu  8 (20 ) G ru d n ia  1862 r. i w  tym że  d n iu  
w n ie s io n e  do  k s ię g i w ieczyste j z a ję te j n ie ru ­
chom ości, zaś do k s ięg i z aa re sz to w a ń  w K an ­
c e la r ji  T ry b u n a łu  w dn iu  dz isiejszym  je s t  w y 
p isan e .

P ie rw sz a  p u b lik a c ja  z b io ru  o b ja śn ie ń  i w a­
ru n k ó w  sp rzed a ży  odb ęd zie  s ię  n a  n u d jen c ji 
T ry b u n a łu  C y w iln e g o  G u b e rn ii  R ad o m sk ie j w 
K ie lcach , w  m ie jscu  z w y k ły ch  p o s ied z eń  tegoż  
T ry b u n a łu  d n ia  7 (1 9 ) L u te g o  r. b . a dw ie  n a ­
s tę p n e  co d w a  ty g o d n ie .

K ie lce  d. 27  G ru d n ia  (8  S ty c z .)  1862 j3  r.
R o iy n k  ow ski.

W yw ieszono  na  ta b lic y  w sa li p o s ied zeń  
T r y b u n a łu  w K ie lc ach  d n ia  28 G ru d n ia  (9 S ty ­
czn ia) 1 862 j3  r .

R o ży n k o w sk i.

N a s tę p n ie  po  o d b y c iu  trz ech  p u b lik a c ji w a ­
ru n k ó w , te rm in  do p rz y g o to w a w c z e g o  p rz y s ą ­
d z e n ia  n a  a u d jen c ji T ry b u n a łu  C y w iln e g o  w  
K ie lcach  n a  d z ień  4 (1 6 ) K w ie tn ia  1863 r. je s t  
oznaczo n y . L ic y ta c ja  ro zp o czn ie  s ię  od sum y  
rs . 450, a  g d y b y  te j n ik t  n ie  o f ia ro w a ł od rs. 
3 0 0 , v ad iu m  w k w o c ie  rs. 150 je s t  w yznaczone.

K ie lce  d n ia  8 (20) M arca  1863 r .
R o ż y n k o w sk i.

W  k o n ty n u a c ji po  o d b y c iu  p rz y g o to w aw cze ­
go p rz y sąd z e n ia  w  d n iu  4 (1 6 ) K w ie tn ia  r. b . 
g d y  n ik t  n ie  z g ło s ił s ię  z c h ę c ią  o trz y m a n ia  
te g o  p rz y s ą d z e n ia  te rm in  do  lic y ta c ji s ta n o w ­
czej n a  d z ień  17 (29 ) M aja  1863 r. j e s t  o z n a ­
czo n y  a  to  n a  a u d je n c ji T ry b u n a łu  C y w iln eg o  
w  K ielcach , o b liższych  w a ru n k a c h  p rze k o n ać  
się m o żn a  u P is a rz a  T ry b u n a łu  ja k o  też  w K a n ­
ce larji S to k w iń s k ie g o  P a tro n a  sp rzed aż  p o p ie ra ­
ją c e g o .

K ie lce  d n ia  5 (17 ) K w ie tn ia  1863 r .
R o ż y n k o w s k i.

(N . D . 1928) Pisarz Trybunału Cywilnego  
Gubernii A ugu stow sk ie j  Wydzia łu  II.

I  odaje do w iadom ości: że na żądan ie  J a n a  
Chm ielow skiego dz iedzica  m aję tn o śc i M ojw idy. 
tam że w M ojw idach, O kręgu  Sejneńsk im  zam ie ­
szkałego , z m ocy ty tu łu  egzekucy jnego , dnia 13 
(25 ) L u teg o  r .  b., z a ję ty  zosta ł na  przym uszone 
d rogą  S ądow ą w yw łaszczenie, plac  n iezabudo­
wany w m. G ubern ia lnem  Suw ałkach , przy  u licy  
G u m ien n e j pod N r. 482, na leżący  do w łasności 
n ie le tn ich  SS rów  L eopo lda  W ojtow icza b. R e je n ­
ta , to je s t  R oberta , R yszarda , W ład y sław a , T a ­
deusza, Iz ab elli, W andy  i M arji, zo sta jących  pod 
opieką sw ej m a tk i K aro liny  W ojtow iczow ej w do­
w y, w m ieście S u w ałk ach  zam ieszkałe j, kop ja  
a k tu  wręr-zone z o s ta ły  W alentem u Rosciszew skie- 
mu P rezy d en to w i m iasta  Suw ałk  dnia  10 M arca  
a H enrykow i Bogow olskiem u P isa rzow i S ą d u  P o ­
koju dnia  11 M arca r . b.

P ierw sza pub likacja  zb io ru  objaśnień i w a ru n ­
ków  odbędzie się na aud jencji T ry b u n ału  tu te j ­
szego dnia 6 (1 8 ) M aja t .  r .  o godzinie 10 rano. 
T akow ą w yprzedaż pop iera  A n to n i  D o b r o w o ls k i  
P a tro n , ja k  wyżej w m ieście S u w a łk ach  zam ie­
szkały .

K . G rab o w sk i.
E gzem plarz  pow yższego obw ieszczenia w yw ie­

siłem  na  T ab licy  T ry b u n ału  w  S u w ałk ach , dn ia  2 
K w ietn ia  1863 r.

K . Szym anow ski.
T akow e w yw ieszenie obw ieszczenia na T ab licy  

T ry b u n a łu  pośw iadczam .
d n ia  2 K w ie tn ia  1863 r .

K . G rabow ski.

(N . D . 1942)

P o d p is a n y  O b ro ń c a  p rz y  S e n a c ie  w W ar- 
szaw ie  pod  N . 471 b zam ieszk a ły , o g ła sz a  i ob ­
w ie sz cza  n in ie jsze m , że n a  mocy w y ro k u  T ry b u ­
n a łu  C y w iln e g o  w  W arsz a w ie  w  d n iu  30 L ipca  
(11 S ie rp n ia )  1862 r. z a p a d łe g o , m iędzy :

1. R o za lją  z M ław s k ic h  S am u e la  A u e rb a c h  
k u p c a  ż o n ą  w a sy s te n c ji i z a  u p o w a żn ie n ie m  
m ęża  czy n iąc ą  czy li o b o jg iem  m a łżo n k am i 
A u e rb a c h  w  W arsz a w ie  p o d  N . 2241 m ie szk a ­
ją c e m u

2. F e lic ją  z M ław sk ic h  J o a c h im a  R a p p o p o r t  
D o k to ra  m ed y cy n y  żo n ą  w  a sy s te n c j i  i za u po - 
w ażn ie n ib m  m ęża  czy n iąc ą  czy li o bo jg iem  m a ł­
żo n k am i R a p p o p o r t  w W arszaw ie  po d  N . 2255 
z am ieszk a łem i, p rzez  p o p ie ra ją ce g o  p rz ed aż  
O b ro ń c ę  p rz y  S e n ac ie  K a ro la  T h iem e  d z ia ła ją -  
cem i z je d n e j.

3. A n n ą  z G e tz ló w  po  J a k ó b ie  M ław sk im  p o ­
z o s ta łą  w d o w ą  czy n iąc ą  w im ien iu  w ła sn e m
1 ja k o  g łó w n ą  o p ie k u n k ą  b ezw ła sn o w o lm -j 
E le o n o ry  M ław sk iej w W arsz aw ie  p o d  N . 2241 
m ieszk a jącą .

4 . M ich a łem  M ław sk im  o b y w a te lem  w  W a r ­
szaw ie  pod N . 970 zam ieszk a ły m .

5. Józefem  S to p n ic k im  u rz ę d n ik ie m  ja k o  
op iek u n em  a d  h o c  b e z w ła sn o w o ln e j E le o n o ry  
M ław sk ie j w W arsz a w ie  p o d  N . 2772 zam ie ­
sz k a ły m  w szystk iem i n ie s ta w a ją ce m i, O b ro ń c y  
u s tan o w io n e g o  n iem ającem i z d ru g ie j  s tro n y .

S p rz e d a n ą  b ęd zie  w  d ro d z e  d z ia łó w  p rze z  p u ­
b liczn ą  lic y ta c ję  w T ry b u n a le  C y w iln y m  G u ­
b e rn ii W arszaw sk ie j w  W arsza w ie  w W y d zia le  
I I I .  p rzed  W ie lm o żn y m  A le k sa n d re m  R o ż n o w ­
sk im  S ęd z ią  tegoż  T r y b u n a łu  d e leg o w an y m , N ie ­
ru ch o m o ść  N . 2241 w W arszaw ie  p o ło ż o n a  o b ­
ję ta  je d n ą  k s ięg ą  h y p o te c z n ą , m a ją c a  d w a  fro n ty  
je d e n  pd ulicy N a lew k i, d ru g i od u licy  D zik ie j, 
p o se s ja  p o w y ższa  N . 2241 o z n aczo n a  n a  g ru n ­
cie dz iedzicznym  p o ło ż o n a , o b e jm u je  ło k c i kw . 
12887 cali 9 j Jeży w  ju ry z d y k c ji  S ą d u  P o k o ju  
O k i ę g u - j  M ia s ta  W a rsz a w y  W y d z ia łu  I .  w 
c y rk u le  P o licy jn y m  4 a A d m in is tra c y jn y m  4, 
5 i 6 .

P ie rw sz a  p u b lik a c ja  o d b y ła  się w d n iu  8 (2 0 ) 
L u te g o  1862 r. te rm in  do d ru g ie j p u b lik a c ji  a  
z a raz e m  p rzy g o to w aw czeg o  p rz y s ą d z e n ia  n a  d .
2 (1 4 ) K w ie tn ia  1863 r. g o d z in ę  10 ra n o  o z n a ­
czo n y  z o sta ł.

L ic y ta c ja  z aczn ie  s ię  o d  sum y rs . 79586  k . 54 
3) 4 . V ad iu m  w y m ag an e  je s t  rs . 6 0 0 0 .

T a k s a  z b ió r  o b ja śn ie ń  i w a ru n k ó w  m o g ą  b y ć  
p rz e jrz a n e  w  W y d zia le  I I I .  T r y b u n a łu  i u  K a ­
r o la  I h ie m e  O b ro ń cy  p rz y  S en ac ie  w  W arsza ­
w ie pod N. 471 b  m ieszk a jące g o  p rzed aż  p o p ie ­
ra ją c e g o .

W arszaw a  d n ia  9 (21 ) L u te g o  1863 r.
K a ro l T h iem e  O b ro ń c a  p rz y  S en ac ie .

P o  odbyciu w d n iu  2 (1 4 )K w ie tn ia  1 8 6 3 r .  t e r ­
min drug iego  o g łoszen ia  a  zarazem  p rzygo tow aw ­
czego p rz y sąd ze n ia  nieruchom ości N, 2241  w W ar-  
szawie położonej, term in  do o s ta tecznego  p rz y s ą ­
dzenia na dzień 20 M aja  (1 C zerw ca) 1 863 g o ­
dzinę 4 %  z po łudnia  w yznaczony został, i o dbę­
dzie się w m iejscu  posiedzeń T ry b u n a łu  C yw il­
nego  w W arszaw ie w W ydziale II I . przed W . R o­
żnow skim  S ędzią  de legow anym .

W arsz aw a  dn ia  11 (2 3 )  K w ietn ia  1863 r.
K arol Thiem e, O brońca przy  Senacie.

(N . D. 1 9 4 3 ) P o d p isan y  O b r o ń c a ^  Senacie 
w W arszaw ie pod N. 471 li a a “ le w yroku X ry .
i obw ieszcza n i n i e j s z e j  ze nawi> J ^  ^

1 . R ozalją  z M ław sk ich  S am uela  A uerbach ku ­
pca ż o n ą  w as}Tfltencji i za upow ażnieniem  męża 
czy n iąc ą , czyli obojgiem  m ałżonkam i A uerbach  
w W arszaw ie  pod Ń r. 2241 m ieszka jącym i.

2 . F e lic ją  z M ław skich  Jo ach im a  R appoport 
D oktora  M edycyny żoną, w asystencji i za u p o ­
w ażnieniem  m ęża c zy n iącą , czyli obojg iem  m a ł­
żonkam i R appoport w W arszaw ie poo N . 2255 z a ­
m ieszkałem i, p rzez  popierającego sp rzed aż  O broń­
cę p rzy  Senacie  K arola Thiem e d z ia ła jący m i, 
z je d n e j .

3. A n n ą  z G etzlow  po Jak ó b ie  M ław skim  p o ­
z o s ta łą  w dow ą czyn iącą , w im ieniu w łasnem  i j a ­
ko g łów ną opiokunką bezw łasnow olnej E leonory  
M ław sk iej w W arszaw ie  pod N. 2 2 4 1 m ieszka jącą .

4. M ichałem  M ław skim  obyw atelem  w W arsza ­
wie pod N . 970  zam ieszkałym .

5. Jó ze fe m  S topnickim  urzędnikiem  ja k o  op ie­
kunem  ad hoc bezw łasnow olnej E leonory  M ław ­
skiej w W arszaw ie  pod N r. 2772  zam ieszkałym , 
z d rug ie j s trony, sp rzedane  b ę d ą  w drodze d z ia ­
łów  przez publiczną lic y tac ją  w T ry b u n ale  C y ­
wilnym  G ubern ii W arszaw sk ie j w W arszaw ie  
w W ydziale I I I .  p rzed  W . A leksandrem  Rożnow­
skim Sędzią tegoż T ry b u n ału  de logow anym .

D obra G łóżek  z przy leg łościam i w Pow iecie  i 
O kręgu  M ław skim  G ubern ii P łockiej położone, 
obejm ujące ogólnej rozległości nTiary nowopolskiej 
około w łók 80  o m ilę je d n ą  do m ias ta  M ław y 
od leg łe .

P ierw sza pub likacja  odbyła  się  dnia  8 (2 0 ) L u ­
tego  1863 r.

le rm in  do drugiej pub likacji a zarazem  p rz y ­
gotow aw czego przysądzen ia  na  dzień 2 (14 ) Kwie- 
to ia  1863 r. godzinę 10 rano  oznaczony zosta ł.

L icy tac ja  zacznie się od sum y rs . 60577  kop 
2 2 ł/ 2. V adium  w ym agane je s t  rs . 5000.

T ak sa , zb iór ob jaśn ień  i w arunków  m ogą być 
p rze jrzan e  w W ydziale I I I .  T ry b u n a łu  i u K arola 
Thiem e O brońcy  p rzy  Senacie w W arszaw ie pod 
N . 471 b m ieszkającego , p rzedaż  popierającego.

W arszaw a  dnia  9 (2 1 ) L u tego  1S63 r.
K aro l T hiem e, O brońca  p rzy  Senacie

Po  odbyciu w dniu 2 (1 4 ) K w ietn ia  1863 r. 
term in  drug iego  ogłoszenia a zarazem  p rzy g o to ­
w awczego p rzysądzen ia  dóbr G łóżek z p rzy leg ło ­
ściam i w Powiecie i O k ręg u  M ław sk im  położo­
nych, te rm in  do o sta tecznego  p rzy sąd zen ia  na 
dzień 20 M aja  (1 C zerw ca) 1863 r .  godzinę 5 
z po łudn ia  w yznaczony zo sta ł, i odbędzie się 
w m iejscu posiedzeń T rybunału  C yw ilnego w W a r­
szaw ie w W ydziale I I I .  p rzed W . R ożnow skim  
Sędzią delegow anym .

W arszaw a dnia 11 (23 ) K w ie tn ia  1863 r.
K aro l Thiem e O brońca  p rzy  Senacie.

( N . I ) .  1 9 4 5 )
P o d p isa n y  P a tro n  T r y b u n a łu ,  w W a rsz a w ie  

pod N r. 549 lit.  A  z am ie sz k a ły , ja k o  O b ro ń c a  
K ry s ty n y  W ilh e lm in y  z B ilion  B ra u n  w d o w y , 
o ra z  S zym ona Z e m b rzu sk ieg o , z a w ia d a m ia  i 
o g ła s z a  iż n a  p o d s taw ie  w y ro k ó w :

1. T ry b u n a łu  C yw ilnego  G u b e rn ii W a rs z a ­
w skiej w  W arszaw ie  d n ia  25 W rześn ia  (7  P a ź ­
d z ie rn ik a )  1861 r. dz ia ł m a ją tk u  po  A n n ie  D o­
ro c ie  z J e k ló w  B rau n o w ej p o z o s ta łe g o , tu d z ie ż  
po P a u lin ie  B ra u n , M aty ldzie  A g n ie szce  dw óch  
im io n  B rau n , i D oroc ie  S za rlo c ie  dw óch im ión 
B ra u n  n a k a z u ją c e g o , tu d z ież  o szaco w an ie  1 
sprze'daż n ie ru ch o m o ści N r. 1055 c  w W a r s z a ­
wie ro z p o rz ą d za ją c e g o , o raz  S ą d u  A p e lac y jn e ­
go  d n ia  5 (17) G ru d n ia  t. r. i I X  D e p a r ta m e n ­
tu  R ząd ząceg o  S e n a tu  d n ia  15 (2 7 ) S ie rp n ia  
1862 r. z ap a d ły c h , p o w y ższy  w y ro k  T r y b u n a ­
łu  z a tw ie rd za ją cy c h .

2. T r y b u n a łu  C y w iln e g o  W arsz a w sk ie g o  d 
7 ( 1 9 )  L u te g o  1863 r. ta k sę  w raz  z o p in ją  o 
n iepodzielnośc i w n a tu rz e  p o w y ższe j n ie ru c h o  
m ości, przez m ia n o w a n y ch  b ieg ły ch  w d n iu  27 
W rześn ia  ( 9  P a ź d z ie rn ik a )  1 8 6 2  r .  ro z p o c zę tą , 
a  W d. 17  ( 2 9 )  L i s t o p a d a  t .  r. u k o ń c z o n ą  y.n.

tw ie rd za jąceg o .
W sz y s tk ic h  m iędzy  K ry s ty n ą  W ilh e lm in ą  

z B illow  B ra u n  w dow ą, ja k o  m a tk ą  i o p ie k u n ­
k ą  n ie le tn ie j  A m ali A u re lji  d w ó ch  im ion 
B ra u n , w m a łż eń s tw ie  z n ie g d y  W ilhelm em  
M arce lim  B raun  sp ło d zo n e j c ó rk i pod  N r .  29 
3 9 j4 0 , o raz  Szym onem  Z e m b rz u s k ira ja k o  p rz y ­
d a n y m  o p iek u n em  n ie le tn ie j B ra u n  p od  N r. 
291 5  w W a rsz a w ie  zam ieszk a łem i, a K aro lem  
L u d w ik ie m  dw óch im ion B ra u n  m a js trem  mły- 
n a sk im  w W arszaw ie  pod  N r. 1055 lit .  C . K a­
ro lem  B ra u n  m ły n a rz e m  w  w ła sn y m  dom u wc 
wsi i g m in ie  C zy ste  O k rę g u  W arsz a w sk im , 
L u d w ik ie m  A u g u s tem  dw óch  im ion  B ra u n  w 
W a rsz a w ie  pod  N r. 1055 l i t  C . z am ieszk a ły m . 
F ry d e ry k iem -K aro le m  dw óch  im ion  B rau n  w 
m ieście  O d esie  C esa rs tw ie  R osy jsk im  za  p a sz ­
p o rtem  p rz e b y w ający m , zaś  z am iesz k an ie  p r a ­
w ne u S ta n is ła w a  K en d zie rsk ieg o  P a tro n a  pod 
N r 1768 m ieszk a jąceg o , o b ran e  m a jącym , i 
W ilh e lm em  J a n e m  dw óch im ion B r a n i  m ły  
n a rz  m W m ieśc ie  O k ręg o w etu  B rzez in ach  z a ­
m ie szk a ły m , w sz y s tk im  p rzez  S ta n is ła w a  K en . 
d z ie rsk ieg o  P a tro n a  T r y b u n a łu  s taw a jącem i, 
w reszc ie  L u d w ik iem  P ię tk ą  K as je re m  M enn i­
cy ja k o  o p ie k u n e m  szczeg ó ln y m  n ie le tn ie j 
A m a lj i -A u it l j i  B ra u n  w W arsz aw ie  pod N r. 
607  z am ieszk a ły m  p rzez  T e o d o ra  Ł ą c k ie g o  
A d w o k a ta  b ro n io n y m , n a s tą p io n y c h  w y staw ia  
się  n a  p u b lic zn ą  sp rzed aż  w d ro d ze  d z ia łó w :

N IE R U C H O M O ŚĆ ,
N r. 1055 li t .  C. o zn aczo n a  p rz y  u licy  G rzy ­

bow skiej na  g ru n c ie  czynszow ym  w W a r s z a ­
wie p o ło ż o n a , do  K a ro la  L u d w ik a  dw óch 
im ion B rau n , F ry d e ry k a -K a ro la  B ra u n  i SSrów  
po A n n ie  D o ro c ie  z J e k ló w  B ra u n o w ej, P a u l i ­
n ie  B ra u n , M aty ld z ie -A g n ie szce  dw óch  im ion 
B ra u n , s raz  D o ro c ie  S zarloc ie  dw óch  im ion 
B ra u n  p o z o s ta ły c h  n a le żąc a  i s k ła d a ją c a  się:

a ) Z  dom u fro n to w eg o  od  u licy  G rz y b o ­
w sk iej m asiv  m u ro w a n e g o  z c eg ły  n a  w a p n o  o 
p a rte rz e  i s k ła d a c h  n a  p o d d aszu  o ra z  p rz y b u ­
d o w a n ą  a  łą c z ą c ą  się  z dom em  po w yższym  p ie ­
k a rn ią  ró w n ież  m u ro w a n ą  o p a r te r z e  z d achem  
k ry ty m  d a c h ó w k ą , d łu g o ść  d om u  z a w ie ra  ło k c i 
40 , s ze ro k o ść  ło k c i d z iew ię tn aśc ie , w y so k o ść  
ło k c i 7 1)2, p rz y b u d o w a n a  a  w y s ta ją c a  p ie k a r ­
n ia  od p o d w ó rza  trz y m a  d łu g o śc i ło k c i 7, 
szerokośc i ło k c i 11, w y so k o śc i 7 l j2 .

b) Z e m ły n a , d e p ta k a , m asiv  m u ro w a n e g o  o 
p a rte rz e  i p ię trz e  z u rz ą d zo n ą  k o m p le tn ą  raa- 
szy n e rją  z d ach em  d a ch ó w k ą  k a rp ió w k ą  p o k ry ­
ty m  m ającego  d łu g o śc i ło k c i 3 2 , sze ro k o śc i ło ­
kc i 19 */2 i w y so k o śc i ło k . 10.

c ) S ta jn i m asiv  m u ro w an e j o p a rte rz e  i p ier- 
w szem  p ię trz e  w da lszy m  c ią g u  ra ly n a  s to jące j 
k ry te j  d a ch ó w k ą , d łu g o śc i ło k c i  14, sze ro k o śc i 
łokci 1 9 % , w y sokośc i ło k . 10.

d ) K o m o rek  i ch lew ów  za  s ta jn ią  pow yższą  
s to ją cy c h  z d rzew a  pod g o n tem , d łu g o śc i ł o k ­
ci 15, sze rokośc i ło k c i 4 3 j4, w y so k o śc i ł o k ­
ci 3 3j4.

e) Ze s ta jn i  w raz z k o m ó rk am i ró w n o le g le  
do d om u  fro n to w eg o  w p o d w ó rzu  s to jące j,
s iv  m uro w an e j o p a r te rz e  z d a c h e m  da«h
k ry ty m , d łu g o ś c i  ło k c i  15 l j 2 ,  sze ro k o śc i o

8 1*2, w ysokości ło k c i 6. . 0 vv p 0 .
f) K om orek  i ch lew ów  po >«w *|J n ta in j) d li i ,  

ilw ńrzu  s t . j i c y c h  z d rzew a■ P ° £ £ ci •*, w ysoko-
gości  ło k c i  8 l j ‘2 , s z e r o k o ś ć

Ś01 ło k c i 3 I j2 . domU fro n to w y m  od  p0(1. 

i v ó r z i i  8loi»cc'j w y b a w io n e j*  d r z e w a  pod b lach ą
Z :  lS '  5f 8Ze ro k ,e j łokc. 8 8j4, w v J

® . •*. . . .  1 wyso-

k i h i ł Z eCs1t “ 'ln i oem b ro w an ej z p 0 m pą-
i)  p a r k a n ó w  z d e sek  w  s lu p y , d łu g o ś c i  ło k c i 

30 1 ,4 , szerokośc i ło k c , 39 3*4, w ysokośc i ł o k ­
ci 9 U * .

k) B ruków  w podw órzu będących, 
i)  G run tu  pod c a łą  posesją  z n a jd u jąceg o  się, 

łokci kw adr. 4402 % ,  z k tó reg o  op łaca się c zy n ­
szu corocznie na rzecz Skarbu  K ró le s tw a  po rs . 
1 kop. 80.

O b s z e r n i e j s z e  opisanie re la c ja  b ieg łych  pospó ł 
z ta k są  sądow nie w d. 27  W rześn ia  (9 P a ź d z ie r ­

nika) i następnych  dni 1 8 6 2 r. spo rząd zo n e , obej- 
m u ją .

Po  odbyciu w dniu 15 (2 7 ) K w ietnia roku 
bieżącego p ierw szej pub likac ji zbioru o b ja śn ień  
'b j ^ y Ą ^ w  lio y tacy jnych , te rm in  do drug iej pu - 

1 acji a zarazem  przygotow aw czego p rzy sąd ze ­
n ia  n ieruchom ości N m er I0 5 5 c  w W arszaw ie,
wyznaczony zosta ł na dzień  29  Maja (10  C zer-
w ca) r. gocD.inę 9%  2 ra n a  k tó ry  się odbę- 

w mle:,SCU P ^ ^ e ń  T ry b u n ału  Cyw ilnego 
W arszaw skiego p rzed  W  A d o l f e m  K łodzińskhn 
S ędzią  delegow anym

Z biór ob jaśn ień  i w arunków  licy tacy jnych  p rze j­
rzeć  m ożna w K an ce la rji P o d p isa rza  T ry b u n ału  
W ydziału  I I I .  i u podp isanego  P a tro n a  sp rz ed a ­
żą  d y ry g u jąceg o .

L icy tac ja  zaczn ie  się od  sum y rs. 22 ,127  k o p . 
20 , jak o  szacunku ta k są  b ieg ły ch  w ynalezionego. 

W arszaw a  d . 16 (2 8 )  K w ie tn ia  1863 r .  
Ju lian  C zajkow ski, P a tro n  T ry b .

(N . D. 1940) Stosow nie do a rt. 960 K P .  S . 
wiadom o czyni, iż w w ykonan iu  w yroku T ry b u ­
n a łu  C yw ilnego G ubern ii A ugustow skiej W y ­
działu  I .  w dniach 26 C zerw ca (8 L ipca t, 11 (23) 
P aźd ziern ik a  1862 r. i 16 (28) S tyczn ia  1863 r. 
W spraw ie pom iędzy T eo d o rą  z Supniew skich  
K r asnodębską. a następn ie  je j SSram i, A n to n 'm  
K r asnodębskim  w w ła sn y m  im ieniu, i ja k o  ojcem 
i g o 'w n y m  opiekunem  n iele tn iego sy n a  A leksan ­
d ra  N a rc y z a z tą ż  sp łodzonego , o raz  jak o  g łów nym  
opiekunem  nieletnich M ichała i Teofili S upn iew ­
skich po  W ik to rji z W areckich , i J a n ie  m a łżo n ­
kach  p o z o sta ły ch  dzieci czyniącym  w m ieście 
Ł om ży , i Józefem  Supniew skim  m ajstrem  K ow al­
sk im  ty ch że  nieletnich p rzy d an y m  opiekunem  we 
wsi C hm ielew ie O kręgu  Łom żyńskim  ra ieszk a ją - 
cym i, przez W incentego M uszalskiego P a tro n a  s ta -  
wa jącym i, z je d n e j, a  Jan em  P ag iel ma jstrem  K o­
w alskim  w m ieście  Łomży- mieszkający-m , przez 
M aksym iliana Sankow sklego P a tro n a  s taw ającym , 
z drug iej s tro n y , popartych , dział m a ją tk  u po A le­
k san d rze , i M ariannie  m ałż . W areck ich , o raz  J a ­
nie i W ik to iji malżoD. S upn iew skich  pozosta łego , 
oraz sprzedaż nieruchom ości spadkowe! p rze z  pu 
b liczoą  licy tację  nakazu jących

T a ż  nieruchom ość położona w m ieście Ł om ży 
przy  ulicy W ie jsk ie j pod N r, 421 sk ła d a jąc a  się: 
a )  z domu frontow ego z d rzew a w w ęgieł ty n k o ­
w anego dachów ką k ry te g o , w raz z b ram ą  z de­
sek  w słupy; b) z p rzystaw k i m urow anej d esk a ­
mi k ry te j; c )  z dom u d ru g ieg o  w podw órzu 
z drzew a w w ęgieł, dachów ką k ry teg o ; d) z ku­
chni w podw órzu m urow anej dachów ką k ry te j;
e) w y staw k i czyli szopy deskam i k ry te j z p a rk a ­
nem ; f )  chlewów i d rzew a, z kloaki tak ie jże  d e ­
skam i k ry tych ; g )  placu na k tó ry m  też  z a b u d o ­
w anie  s to i, d ługiego łokci 1 1 2 , szerok ieg#  łokci 
33 i podw órza  z n iego kam ieniem  b rukow anego  
i kaw ałka p lacu  łokci 33 cali 16, szerokiego te jże  
długości, od stro n y  placu  Sadow skiego , a  z dru- 

1 giej s tro n y  g run tów  R em bielińskiego, z placu  ło- 
J kci 1 cali 6 te jż e  d ług .; fa} z  ogrodu owocowego 

na ty ch  placach, d rzew a sztuk  43 różnego  ro d za ­
ju  obejm ującego, i z ogrodzeniem  na około tych 
p laców , p rzez biegłych p rz y s ięg ły ch , na r u b .  ■»-. 
1362 kop 50 oszacow ana , przez publiczną Iicy- 
ta c ją  p rzed  W . Grzybow skim  A seso rem  T ry b u ­
n a łu  delegow anym , sprzedaną będzie.

Po odbyciu w dniu 12 (2 4 ; L u teg o  r. b. p ie r­
wszej p u b lika ty  zbioru objaśnień  i w arunków  sprze - 
dąży , te rm in  do d rug ie j p u b lik a ty  a  zarazem  
przygotow aw czego  p rzysądzen ia , na dzień  2 (1 4 ) 
K w ietn ia  1863 r. godzinę 3 z p r,łudn ia  w m ie j­
scu  posiedzeń  T ry b u n ału  C yw ilnego  G ubern ii 
A ugustow skiej W ydziału  I .  w m ieście Łom ży, 
oznaczony zo sta ł, w k tó ry m  licy tacja  zaczynać  
się będzie od sum y rs .  1362 kop. 5 0 , jak o  sza ­
cunku  p rzez b iegłych w ynalezionego .

W in cen ty  M usza lsk i, P a tro n .
W  t e r m in i e  p o w y ż s z y m  n i e r u c h o m o ś ć  r z e c z o ­

na p rzysądzoną  tym czasow ie zo sta ła  Patronow i 
W incentem u M uszalskietnu za sum ę rs . 1362 kop . 
50, a te rm in  do o sta tecznego  p rzy sąd zen ia  te j 
n ie ruchom ości, oznaczony zo sta ł n a  d z ie ń  3 (1 5 ) 
M aja r. b. godzinę 3 z po łudn ia , w k tó rym  l ic y ­
tac ja  zaczynać się będzie od sum y rs. 1362 kop. 
50, i vadium  po trzebne je s t  rs . 150.

O pisanie te j nieruchom ości i w arunków  s p rz e ­
d aży  u P isa rza  T ry b u n a łu  i u podp isanego  P a ­
tro n a  w m ieście Ł om ży, p rze jrzane  być m ogą.

Łom ża d .  6 (1 8 ) K w ietn ia  1863 r.
W incen ty  M uszalsk i, P a tro n .

(N . D. 1961) W  dniu 19 K w ietnia (1 M aja) r .  
b . o godzin ie  10 z ra n a , w W arszaw ie  w dom u 
pod N . 2249  przy  ulicy N alew ki, różne m eble pa- 
lesandrow e, m achoniow e, jesionow e, lu s tra , zeg a ­
ry , srebro, m iedź kuchenna, gard e ro b a  różna d a m ­
ska i t .  p. w drodze egzekucji Sądow ej za ję te  
przez publieżną lic y ta c ją  sprzedam .

K arw ow ski, kom orn ik .

( N .  D .  1 9 4 9 )

P raw n ie  za ję to  d o ch o d y  n ie ru c h o m o śc i N r. 
1664 w W arsz aw ie  p rzy  u licy  M o ko tow sk ie j 
w O k rę g u  i P o w iec ie  W arsz a w sk im  p o ło żo n e j 
n a  ro k  je d e n  p o c zy n a ją c  od d. 19 C zerw ca  (1 
L ip ca ) 1863 r. do te g o ż  d. 1864  r .  p rzez  p u b li­
czną  lic y ta c ję  w y d z ie rża w io n e  b ę d ą . T e rm in  
do o d b y c ia  licy tac ji przed  so b ą  sam y m  n a  g r u n ­
cie te jże  n ie ru ch o m o ści n a  d z ie ń  2 9  K w ie tn ia  
(11 M aja ) r .  b. g o d z in ę  10 z r a n a  oznaczo n y .

L ic y ta c ja  z a c z y n a ć  się  będ z ie  od  sum y rs . 
300  lub  od ta k ie j j a k ą  z licytantów poda .

W a ru n k i l ic y ta c y jn e  p rze jrzan e  być m ogą w 
K an ce la rji p o d p is a n e g o  K o m o rn ik a  w W a r s z a ­
w ie  pod  N r. 268 zam ieszk a łeg o  codzienn ie  od  
g o d z in y  3 do  6 z p o łu d n ia .

W a le n ty  S u p ry n iew ic z . K . p. S , A . K . P .

d o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .

(N . D . 1931)
P rzy b y ł św ieży tra n s p o rt k o n i *  

C Z y n y  i  w y  l i i  w najlepszym  g a ­
tunku  z dób r K ow eliszczyny J W . R °" 
stw orow skiego do S k ładu  m ego p fZy 
ulicy Z im nej pod N. 947  nabyć  można 
po cenie um iarkow anej.

Zajnw el GlC<=k so h n -

190 4) P odaje  do publicznej w iadom o­
ści- ^  oz nie  w depozy t dw a weksle każdy
na rS- * j e d e n  z podpisem  H ersza  C uk ier, a 

ru g i z p o d p .s em  S z l a m y  R ozenroan  w ystaw ione 
dnia 6 L i s t o p n d a  1861 r. z term inem  rocznym .

uny  należą narzeczonem u G eclow i L ej- 
busiowi F r id e n s o h n  z W arszaw y i narzeczonej 
pannie R y fce  F a jd z e  córce S ym chy  C obn z K ra - 
szDika, na co udzieliłem  każdej s tronie  kw ity  d e ­
pozytow e rów no brzm iące, a  za odbiorem  tych  
kw itów  depozy tow ych , obow iązany im będę zw ró­
cić im w eksle w yżej rzeczone, a to  bez wszelkich 
sporów  i przeszkód, na co się w ł a s n o r ę c z n i e  pod­
p isu ję  dnia 20  L istopada  1861 r . ,  jeden  kw it de­
pozytow y bez d rug iego  nie m a waloru.

Sym cha  Lejb Lichtenfeld.
U prasza się szanow nego znalazcę, iżby z a g u ­

biony kw it oddał do w yżej podp isanego  zam ieszka­
łego w L ub l in ie ,  lu b  do R edakcji D zienn ika P o ­
w s z e c h n e g o  a to  za nadgrodą , z pow yższego kw itu  
żadnej korzyści znalazca nie odniesie, gdyż  uczy­
nione stosow ne ostrzeżenia.

K lockiew icz, P a tro n .

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


